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Alarmy angielskie.
Lwów d. 16 m aja.

S obotnie te leg ram y  londyńskie 
przyn iosły  w iadom ość o trzech  m o­
wach, k tó re  n iem ałą w rzaw ę w yw o­
łu ją .

N ajpierw  m iał we środę wieozór 
lord  S a l i s b u r y  mowę n a  bankieoie 
stow arzyszen ia  „B ankers AssociaŁion14. 
B ankiet by ł zupełn ie  p ryw atny , więc 
m e dopuszczono reporterów  dzienn i­
karsk ich . W zelako donosi „Biuro R eu ­
te ra 14, i e  m in is te r p rezy d en t an g ie l­
ski w ielce pesym istyoznie się rozw o­
dził nad  aspek tam i n a  polu spraw  za ­
gran icznych  — obecne i p rzyszłe  
p rzeobrażen ia  stosunków  w różnych 
częściach św iata  m ogę zaw ikłaó An 
g lię w sytuaoye nadzw yczaj drażliw e 
i w odpow iedzialność brzem ienne. Nad­
to m iał S alisbury  podnieść, źa A nglia 
m nsi się konieoznie przygotow ać do 
spełn ien ia  obow iązków , jak ie  na m ą 
włożą w ypadki przyszłości b lisk iej i 
dalszej. Tuż potem  podało „Biuro 
R eu tera"  d rag ą , ju ż  z au ten tycznego  
źród ła  pochodzącą wiadom ość, wedle 
k tórej m owa S alisbu rego  — nieprze 
znaozona z resz tą  dla publioznośoi — 
by ła  ty lko ogólnikow ą. Podnosząc, że 
położenie obeone je s t k ry tyozne , nie 
m iał na  oku żadnej z ty ch  spraw , 
k tó re  się te raz  toozą, an i też  żadne 
go speoyalnego p ań stw a , ohoiał ty lko 
skonstatow ać, że wszędzie ozuó ża ­
rn epokojenie, i że należy m ieć się na 
baoznośoi na w szelkie w ypadki jak ie- 
by z n in ie jszego  położenia św iata  w y ­
w iązać się m ogły.

P raw ie  dw a tygodn ie tem u praw  I 
lo rd  S ilisb u ry  na  bankieoie swego 
■ tronniotw a „ligi p ierw iosnkow ej" 
mi dey innem i o państw aoh chrześoi 
jańak ich , k tó re  także ja k  Chiny i in ­
ne państw a pogańskie zsum iera ją . 1 
w n e t potem  ozuł się obow iązanym  
ośw iadozyć, że n ie  m iał n a  m yśli Hi 
szpan ii. Podobnie w d rug im  kom uni 
kacie „B iura R eu tera" w ykręoa się 
Salisbury , że nie m iał na  oku niozego 
no i m kogo speoyalnie. D om yślają się, 
że m iał na m yśli za ta rg i z F ranoyą w 
zachodn»ej Afryce. Notoa Presse do­
niosła, i e  w dobrze inform ow anych 
kołach londyńskich  w zm aga się zan ie­
pokojenie z pow oda za ta rg a  anglo- 
franoudkiego w Afryoe zachodniej. 
Jed en  z n a jlep ie j znającyoh sto sunk i 
parlam entarzystów  m iał Timesowi o 
świadozyó, i i  n iepodobna ukryw ać, że 
położenie je s t  pow ażne; to  fak t, że 
się od k ilku  miąsięoy tańczy  na w ul­
kanie.

Półurzędow e koła francusk ie  tw ie r­
dzą w praw dzie, że ohodzi ty lko  o dro­
bnostk i i różnioe rvohło zagodzon- 
będą, — wszelako tak  n ie  je s t. A nglo- 
franouska konferenoya paryska co do 
zaohodniej A fryki stoi kam ieniem , 
Anglia zaś na żaden sposób w głównej 
■prawie ustąp ić  nie może — rząd  an­
g ielsk i woale się n ie oddaje z łu d ze­
niom  i je s t  na  w szelką ostateoznośó 
przygotow any
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W  B erlin ie o trzym ano wiadomość, 
że ks. C am bridge (b ra t k ró 'ow ej, były 
uaozelny wódz arm ii angielsk iej) m iał 
w jcą tek  na  jakim ś obiedzie w ojsko­
wym ośw iadczyć; „G dyby nasi t-ąsie- 
dzi zeokoieli nam  pozw olić, abyśm y 
to w spokoju  dzierży li, oo ju ż  posia­
dam y, m ybyśiny w całej pełni po przy- 
jaoiblsku uprzejm ym i dla nioh się oka­
za li; ale jak o  Anglioy, na tym  p u n k ­
cie u stępstw  ozynió nie m ożem y“. Wy 
razy  te  księcia odnoszono do anglo  
francuskiego  sporu o g ran ice  w A fry­
oe zachodniej.

TymozaBem rów nież w p iątek  d. 18 
bm. ozw ał się m in ister kolonij Cham ­
berlain , n ie na bankiecie p ryw atnym , 
ale w m owie do w yborców  swoich w 
B irm ingham  przeciw  R o s y  i w spo­
sób tak i, w jak i m in istrom  tylko w 
przededniu  w ojny wysławiać się w y­
pada. P ow iedział o n :

„Położenie zew nętrzne je s t  pow a­
żne i ponure. W krótce m ógłby nadejśó 
ozas, iżby  po trzeb a  było odw ołać się 
do p a try o ty z m a  narodu. Spodziewam  
się, że ohw ila ta  zastan ie  naród an 
g ielsk i zgodnym  ku obronie swoich 
in teresów . Okaże się, że uprzejm e n- 
stępstw a lo rda S alisburyego (w Azyi 
wsohodniej) n ie dają  się pogodzić z ho­
norem  kraju . K łopoty z u trzy m an iem  
pokoju wialoeby się spotęgow ały, g dy­
by rząd y  zagran iczne pow ątpiew ały  o 
stałośoi lorda Salisburyego. W i e l k a  
B r y t a n i a  s t o i  s a m o t n a ,  więc 
też całego państw a obow iązkiem  je s t 
zew rzeć się śoiślej, a już  obow iązkiem

C ham berlain  znany  je s t jak o  g o rą ­
czka, ale zaw sze tru d n o  zrozum ieć 
jak  m ógł w ten  sposób uderzać na 
sw ego przełożonego, lo rda Salisbure 
go i jak  m ógł jako ozłonek g ab in e tu  
publicznie zadaw ać oboemu m ocar­
stw u  w iaro ło m stw o ; praw ić, że n a le ­
żało m u w ypow iedzieć w ojnę i zaraz 
dodać, że się nie ma sprzym ierzeńca, 
w ięc ehybaby  się Rosyi rzepę w polu 
p o d p a liło ! Źe A nglia n ie m a sp rz y ­
m ierzeńca, to rzecz daw no wiadoma. 
Ale publicznie p rzyznaw ać się do n ie ­
mocy i łowić „kuzynów  am erykań­
skich^ sw oją słabością po to , aby za 
Anglę pieczone kartofle z żaru  doby 
wali, to ju ż  rzecz n iepo ję ta . Ci k u zy ­
ni to go rsi żydów geszeftow ioze — i 
oóż im  C ham berlain zaofiaruje, jeśli 
nie m iał nio do zaofiarow ania R osyi? 
Jeżeli Anglia w istocie  seryo m yśli o 
przym ierzu  z Am eryką, to  C h am ler 
la in  obrał najlepszy  sposób, aby iob 
odstręoyć.

Co uozyni ta k  publicznie przez m i­
n is tra  angielsk iego  zaatakow any  g a b i­
n e t carski P...

Z W arszawy
piszą do D i. P oznr

O statn i lis t swój zakończyłem  
w zm ianką o ku ra to ry aeh  trzeźw ości, 
k tó re  w p raw d zie  p ie rw o tn ie  w m ini- 
s teryum  uznano  ze. n iepo trzebne i nie 

najb liższym  je s t, ś o i ś l e j  s i ę  p r  z y - ‘ właśoiwe dla Królestw a, po iu terw en-
l ą o z y ó  d o  n a s z y c h  k u z y n ó w . c y i  jen e ra ł-g n b em a to ra  ks. Im ery tyń - 
a m e r y k a ń s k i o h .  W szelka w ojna Oskiego zaś n ie ty lko zgodzono się na 
b y łaby  tan io  okupioną, gdyby ostate- to, aby w Królesowie były zakładane
czm e do s o j u s z u  w s z y s t k i c h  
A n g l o - S a k s o n ó w  doprow adziła.

„Co się tyczy  Portu  A rtura i Ta- 
lienw anu, to  może lepiej uczynię, je -

a le  książę naczelnik kra ju  naw et zna 
ozuy dla nioh w y jednał zasiłek.

Zdaje mi się, żo zaznaczyłem  w 
liście o statn im , że te  k u ra to ry a  m ają

żeli n ie w spom nę o prsyrzeozeniaoh , bardzo  szeroki zakres działania . M ają 
k tó re  R o s y a dała  i w ozternaśoie one w alczyć z p ijaństw em  przedew szy- 
dni zerw ała (że w stęp do tyoh portów  j stkiem  Środkam i m oralnym i, a więc za 
będzie wolny, ja k  do ch ińsk ich  por pomocą czyte ln i, oświeoająoyoh war- 
tów tra k ta to w y o h ; p. r.) Ogólne poło- j s tw y  mniej zam ożne, dalej p rzez u- 
żen ie  w C h i n a c h  woale nie je s t  n i e - : rządzan ie  odczytów , obm yślanie dla 
zadow alające. Będziemy się musieli na k las mniej zam ożny oh rozryw ek, z 
przyszłość lUzyć z Rosyą w Chinach tak- k tórych wódka by łaby  w ykluozoną itp . 
samo ja k  w Afganistanie  — pom inąw -j Zdaw ałoby się, że rządow y m ono
ezy już , że w C hinach żadnej arm ii, poi wódozany pozostaje w sprzeozno- 
żadnych sił obronnych nie posiadam y, śoi z k n ra to ryam i trzeźw ośoi, że rzą- 
N iepodobna było dojść do porozum ie- dow i, jak o  głów nem u a raozej wyłą- 
nia z Rosyą, ponieważ nie m ieliśm y cznem u przedsięb iorcy  w handlu  trun- 
nio do ofiarew ania, aby swoich pla- kami, pow inno zależeć na  fcem, aby 
nów zaniechała. Ale choćby się było konsuzicya wódki by ła  jak  najw iększą, 
doszło do porozum ienia, to któżby za Ale przecie rząd  nie może zapom inać 
ręczył, źe będzie dotrzymane ? Anglia  o m oralnej stronie, a p rzyznać trzeba, 
powinna była wypowiedzieć wojnę R osyi że od pierw szej chw ili za łożen ia  mo 

ale le i  sprzymierzeńca nie zdołalibyś- nopoln, rząd  k iad ł naoisk n a  to, iż 
my wyrządzić R osyi szkody rzeczywistej, n ie ohodzi p rzy  m onopolu ty le  o po- 
Chodzi nie o ja k iś  jed en  po rt ohiń- wiąksŁenie dochodu, co o ukrócenie 
■ki, ale o losy całych Chin, w których  p ijaństw a.
in te re sa  nasze są tak  n iezm iern ie  Is to tn ie  tru d n o  zaprzeozyó, że pi-
w ielkie, że n igdy  żadna w iększa sp ra jań stw o  je s t  je d n ą  z najokropn iej- 
wa żyw otna m e staw ała przed  rządem  szych  klęsk w Rosyi, bo nałogow i te- 
i narodem  angielskim , aby  się zdeay- m u oddają  się n ie ty lko  klasy n isza 
dowały, oo ozynió. Jeżeli los Chin n ie m ożne k tó re  p rzy  wysokioh cenach 
ma być bez A nglii ro zs trzy g n ię ty , to wódki nie m ają za co się u p ijać  i czy ­
n ie wolo nam odpyohaó m yśli so juszu n ią to ty lko  peryodyoznie, lecz i in- 
z tem i m ooarstw am i, k tó re  m ają tego teligenoya, m ianow icie ezynow nictw o. 
sam ego rodzajn , oo my, in te re sau. N ikt z nas n ie m a w yobrażenia, ile  oi

panow ie w ódki w ypić zdołają. O piwo 
1 w ino (z w y ją tk iem  szam pańskiego) 
mniej dbają, za to, podczas śn iadan ia  
czy ob jada bu te lka  z wódką sto  przed  
nim , a on p ^e  n ajp ierw  przed  obia 
dem , a potem  osobno p rzed  każdą po­
traw ą  i po niej.

Czy wobec tyoh panów  k u ra to ry e  
trzeźwośoi coś zd z ia ła ją?  W ątpię. Co 
gorsze jednakże, to , iż k u ra to rye  w niż- 
ssy.th u rzędn ika h m ają przeoiw ni 
ków i że z różnych  okolic Rosyi, gdzie 
k n ra to ry e  trzeźw ości ju ż  działalność 
sw oją rozpoczęły, nadchodzą skargi, 
że w ładze m iejscowe ioh należycie 
n ie pop iera ją  i że skutkiem  tego  au- 
ra to ryb  te  nie m ogą woale rozw ijać 
pożądanej działalnośoi.

Is to tn ie  k u ra to ry e  te- to  dw a tw ar 
de orzechy do zg ry z ien ia  dla ozynow- 
nika N ajpierw  n ie je s t  on w stan ie  
pojąć tego szerszego  poglądu, żeby 
rząd , a więc w l a ^  ’ m ogły popierać 
in sty tu cy e , k tó re  rządow em u m onopo­
low i sp rz -d aży  w ódek odb iera ją  k lien ­
tów. D rngi, może tru d n ie jszy  orzech 
do zgryzien ia , to  ośw iecanie klas uie- 
oświeconyeh. W trad y cy i w ładz tak  
głęboko je s t  zakorzen ioną w alka p rze­
ciwko oświacie, ż-> tu  ju ż  zarów no 
n iższe „ozyny“ jak  i w yższe zro zu ­
m ieć n ie  m ogą, że n ie  ty lko oo do 
m onopolu wódozanego, lecz i co do 
ośw iaty  za obeonyoh rządów  poglądy 
się dnżo zm ieniły , h o ry zo n ty  się r o z ­
szerzy ły , a w sferaoh rządząoyoh m i­
mo tej obaw y przed ośw iatą i tak  
jed n o stro n n eg o  na nie poglądu, jak ie  
do n iedaw na tam  panow ały.

W praw dzie każdy prąd , k tó ry  w 
Rosyi w ieje z góry , je s t silny , n ie  
m niej trw a to dosyć długo, zan im  się 
p rzed rze  przez s iln ie jszy  bodaj m ur 
u p rzedzeń  ozynow niotw a. U nas w 
K rólestw ie zaś jeszoze jeden  czynn ik  
w chodzi, m ianow icie ję zy k , za porno 
oą k tó rego  szerokie koła ośw iecać trz e ­
ba. B iblioteczki rosy jsk ie , odozyty  w 
języ k u  ro sy jsk im  i t. d. tu ta j n a  n i ­
kogo nie podziała ją , do kół szerokioh 
koniecznie po po lsk a  odezwać się trze ­
ba, a  nadto , aby o siąg n ąć  w pływ  m o­
ra ln y  na szerokie w arstw y  ludnośoi, 
konieoznie trzeba się uoieo do pom ocy 
duchow ieństw a katolickiego, bo żydów  
od p ijaństw a po w strzym y waó nie po trze­
ba, a inne w yznan ia zaledw ie woho- 
dzą w raohubę.

Języ k  po lsk i i pomoc duchow ień­
stw a, to aż dwa jeszo ze  szczególn ie 
tw ard e  na  nasze stosunk i orzeohy do 
zgryzien ia . N iezanfanie do duchow ień­
stw a nie ty lko  w P e tersb u rg u , leoz 
naw et u ludzi w zględnie żyozliw ie dla 
nas usposobionyoh je s t  w ielkie, k iedy  
zaś dojdziem y do tego, że w kołach 
rządow ych p rzestan ą  się rządzió  u- 
przedeeniem  do języ k a  polskiego, to 
naw et i przew idzieć trudno.

Obecny g an e ra ł-g u b e rn a ta r ks. Im e- 
re ty ń sk i, bardzo trzeźw o i rozum nie 
p a trzy  na  po trzeb y  ośw iaty  najm niej 
ośw ieconych '-a rs tw  ludności. W ie on, 
ża w w arstw aoh ty ch  objaw ia się oo- 
raz  siln iej po trzeb a  ośw iaty i i e  j e ­
żeli lud  n ie  o trzym a m oinośoi kszta ł- 
oenia się na dobrych  w zeraoh, złe go

obałam ucą i n ie pożądany  w pływ  nań 
w yw ierać będą. Ks Im eretyński wie 
też o tom dobrze, źe do Indu tu ta j 
trafić m ożna jed y n ie  za pomocą j«*y- 
ka polskiego. To też z chw ilą objęcia 
rządów  przedew szystk iem  ośw iadczył 
nię przeciw ko potęp ianem u naw et 
przez H urkę osobiście system ow i sakol- 
uem u, dążącem u do rusyfikaoyi, a gdy 
byłe mowa o zak ładaniu  biblio tek  lu 
dowyoh na wsi. po gm inach, przedo- 
w szystk iem  ośw iadczył się  za tam , 
aby w bibootekaub przew ażały  ksią­
żeczki polski .

Z pietw szji-h  prób czy te ln i p rze ­
konano się, że lud przodew szystkiem  
czy ta  ksiązec ski w dachu  re lig ijn o - 
m oralnym , a w beletrystyce w yłącznie 
pragnie tak .oh  opow iadań, w któryob 
„złe je s t  karane a cnota w ynagradza­
na". Z tego  widać, że w ludzie je s t  
dobry p ierw iastek , n a  k tó ry  łatw o w 
dobrym  duobu w płynąć m ożna. Ala 
chcąc działać, trzeba się zdecydować 
na to, i e  n»e 60, leoz 80 procent ksią­
żek w b iblio tekach ludowyc-h pow inno 
być po 'sk icb , że liczbę ty ch  b ib lio t b 
trzeb a  znaoznie powiększyć i że nie 
należy icb oddaw ać pod nadzór kom i­
sarzy  w łościańskich, lecz ks, probo- 
szozów. W szakżeż przekonana się, że 
pomimo ogłoszeń w gm inie, do b o t o - 
aałożonycb b ib lio teczek  n ik t się nie 
zgłosił, aż księża  z am bon donieśli o 
is tn ien iu  iob. P odajrz  iwośó wobeo 
duchow ieństw a niczem  nie je s t  u zasa­
dnioną, a pam iętać trzeba, że mamy 
bardzo blisko, bo o gram oę, bardzo 
zaraźliw y p rzy k ład  w Galioyi, k tó ry  i 
na  tn ta jsze  sto su n k i oddziałać może.

Tak samo należałoby nareszoie po- 
w tiąśó  ja z ie ś  decyzye w kw esty i j ę ­
zyka. W iersym y najzupełn ie j, że po 
tam , eo p rzez 35 la t u nas się działo, 
tru d n o  od razu  naw rócić i z dn ia ua 
dzień politykę zm ieniać. P isaliśm y o 
tein  n ie jed n o k ro tn ie  i zdajem y aobie 
na jzupe łn ie j spraw ę z licznych tru - 
dnosoi, k tó ra  z tego  pow odu aię n a ­
s tręc za ją ; n ik t  się też  n ie spodziew a 
rych łych  zm ian. Ale nareszoie pow in ­
no zakończyć się prześladow anie ję ­
zyka polskiego i uw ażanie języ k a  t e ­
go w k ra ju  ja k o  ooś zdrożnego.

N ieste ty  były znów  w ostatn ich  
ozasaoh objaw y w tym  kieruku arcy- 
n ieprzyjem ne.

Wiemy, że ks. Im eretyńsk i uznaje  
po trzebę p rzy zn an ia  praw  pew nych 
językow i polskiem u. Donosiłem  wam 
też  ju ż  daw niej, źe za bytnośoią swo­
ją  w P etersb u rg u  po Nowym Roku 
spraw ę tę  dosyć stanow czo podniósi, 
m ianowicie co do nauk i języ k a  po l­
skiego w szkołach i że cesarz za rzą­
dził ro zp atrzen ie  je j. M ieliśmy n a ­
d z ie ję , że od jesien i zm iana oo do 
ję zy k a  w ejdzie do p lanu nauk szkol 
nyoh

Tym czasem  dow iedzieliśm y się, że 
m in is te r ośw iaty, Bogolepow, ro zp a­
trzen ie  kw esty i ję zy k a  polskiego k a­
zał odroczyć do je s ie n i , ponieważ 
aam z n ią nie je s t  dostatecznie obe­
znany.

Mamy tu  na m iejscu kom isyę, zło­
żoną z pięciu osób, m ianowicie dwóoh

Polaków, re sz ta  trzech  Rosyan, którzy 
spraw ę reform y nauki języ k a  polskie­
go ro zp a tru ją  na podstawie zebranych  
ju ż  danych. Ale zastępca k u ra to ra  
ok ręgu  naukow ego, znany  p. Dobto- 
wolskij. obrady  tej kom isyi zagaił za­
znaczeniem , że ję z y k  polsk i będzie 
udzielany  ty lk  > po rosy jzku  i ze n ie 
będzie obow iązkow ym  w szkołach ; na  
tej z a sad z ie , a raczej w edług tyoh 
wskazówek kom isya m a przygotow ać 
swoje prace i propozyoye

Przypuszczam , że zasada, iż język  
polski Polakom  m a być w ykładauy  po 
lo sy jsku , m ogła ty lko  pow stać w g ło ­
wie p. D obrow olskiego, n iew ątp liw ie  
najgorliw szego przedstaw iciela apuchti- 
now skiej szkoły. N iegdyś najlepszy  
przyjaciel A puchtina, p rzez niego na 
obecne stanow isko w yforytow any, p. 
D obrow olskij w praw dzie osobiśoie w y­
parł się A puchtina, gdy  ten że  popadł 
w niełaskę i obalił s ię ; sku tk iem  te ­
go D obrow olskij i w kołaoh rosyjskiej 
frondy  je s t  znienaw idzony . Ale fa k ty ­
cznie je s t  on jednym  z naczelników  
frondy przeoiwko now ym  prądom , a 
tak  samo, jak  A puchtin  ongi p rzep ro ­
w adził to, iż lite ra tu ra  polska ma byó 
w ykładaną z kated ry  u n iw ersy te tu  po 
rosy jsku  (skutkiem  ozego m ianow any 
ju ż  profesorem  Chm ielow ski z rezy g n o ­
wał) D obrow olskij p ragnąłby  obecnie 
p rzep ro w a d z ić , aby  języ k  polaki w 
szkołach był w ykładany po rosy jska. 
Mamy nadzieję, że tym  razem  sz tu k a  
się n ie uda bo p ro jek t je s t  za — n ie ­
m ądry.

Bwieżo z P etersb u rg a  nadeszła w ia ­
domość, i e  w P etersb u rg u  w m in is te r­
stw ie zgodzono się n a  to , aby  w szko­
le faohowej, handlow ej, k tó ra  m a byó 
założoną w Łodzi, ję z y k  polski także 
był w ykładany. Donosiłem  wam sw e­
go ozasu o norm alnej u staw ie  dU  szkół 
fachowyoh, k tó ra  nadaje szerokie p ra ­
wa nadzoru osobom lub korporaoyom , 
k tó re swoim  kosztem  szkoły  te  u rz ą ­
dzają. Szkoły handlow e były  zap ro je ­
k tow ane w W arszaw ie i w Ł odzi, ale 
gd y  m in isterstw o  oświadczyło, że n ie 
może zcłożycieiom  ty ch  szkół udzaalió 
praw  zapew nionych ustaw ą norm alną, 
założyciele cofnęli się. Obecnie je s t  
n a d z ie ja , że n astąp i porozum ienie i 
że p ro jek tow ane szkoły  dojdą do sk u ­
tku .

Co do p o lite c h n ik i, to  z jesion ią  
rozpoczną się b u rsa  w n ie j , pom ie­
szczonej tym czasem  w budynkach  po 
fabryce papierosów  „U nion". M iano­
wany rek torem  politechn ik i profesor 
tu te jszy  Lahorio cieszy się zarówno 
jak o  pow aga naukow a, jak  i jak o  ozło- 
w iek pow szechnym  szacunkiem , a tak ­
że m iłością studentów . J e s t  nadzie ja , 
że i na  now sm  stan o w isk a  zdoła ją  
eobie u trzym ać; a nom inacya jeg o  po- 
w szeobnie bardzo sym patycznego  do­
znała  przy jęcia.

(Ciąg daliły).

Ojcieo wszedł po m ą
— P rześliczną je s te ś  1 — powie

dział.
S laby  w Anglii n ie  m ają  tej uro- 

ozystej oeohy we Franoyi, a w y ją tk o ­
we położenie R yszarda, nie dozw alało 
żadnej g łośnej zabaw y i okazałości.

W salonie zasta ła  Sim ona oprócz 
Tomasza E rlin g to n a , trzeob ty lko  g e n ­
tlem anów , k tó rzy  m ieli byó św iadkam i 
oerem onii kośoielnej i oywilnej, zaw sze 
ra rem  odbyw anej. Ta noona godzina, 
ten  b rak  krew nych, to  uozucie w y­
g n an ia  i sm u tk u  pow iększały jeszoze 
przekonanie Sim ony, t e  je j ś lab  był 
innym , aniżeli w sz y s tk ie ; jeszoze b a r­
dziej w ydaw ał je j się ak tem  sm utnym , 
upokażająoym , ak tem , k tó ry  s ta ran o  
się w ta jem nioy  spełnić.

T rzej gen tlem en i z okolic Y irksohi- 
ru , dzie ln i m yśliw i ale mało w rażen ia  
■we ukryw ać um iejący, w pa tryw ali się 
z podziw em  w p iękną pannę m łodą. 
S im onie przykrem  to było.

Potem  wsz d t  R yszard. Uwaga zw ró­
ciła  się na  nie^o, a ona doznała p rzy ­
krości w iększej, do tąd  n iezn an ej, npo- 
karsająoego  ru m ien ien ia  się za niego. 
M usiał i on tej samej p rzykrośoi do­
znać, gdyż trouhę pom ięszany, szybko

zapy ta ł, ozy ksiądz A rnaud zaraz uro- 
ozystośó zaoznie.

Lady E leonora s ta ła  za  za synem  
Zdjąw szy g ru b ą  żałobę, k tó rą  zaw sze 
nosiła, w su k n i popielatej z oiężkie 
go adam aszku  i z ogromnemu pióram i 
na  głow ie, troohę p rzesadn ie w y g lą ­
dała.

Może raz p ierw szy od śm ierci m ę ­
ża i dzieoi, m iała tw arz  roz jaśn ioną , 
na  k tó rej się w yraz saozęśoia m alował. 
Kto na  n ią  p a trz y ł i na pana d’Avron 
m ógł myśleć, że w saelka radość im 
s ę należała  głów nie.

Szybko bardzo rns ono ku kaplioy. 
Pan d’Awron podał rękę oóroe, lady 
E leonora sy n o w i; inn i wszyscy szli za 
n iem  , i tak  postępow ano n ieskończe­
nie d ług im i k o ry tarzam i i 
schodam i zam ku

Małe o rgany  z za o łta rz a  zagr&ły 
piękny m arsz ślubny  M endelsona. a gdy 
now ożeńcy nk lęk ii n a  p rzy g o to w a­
nych klęoznikaoh p rzed  sam ym  ołta 
rzetn, ks. A rnaud zb liży ł się do niob.

Część jeg o  m arzeń, u rzeczy w istn io ­
ną ju ż  była. P rzepyszne sza ty  kościel­
ne okryw ały  go, c iężar iob naw et był 
m u troohę za w ielki. Powoli, z go- 
dnośoią w ie laą , pobłogosław ił obrą- 
ozki, a potem  z&ozął mowę.

Miał j ą  napisaną, przepisaną, w y­
uczoną na pam ięć, tak , że się n ie  bał 
pom ylić ; w ygłosił ją  głosem  pew nym  
i dobitnym .

Sim ona słuchała  go zrazu  zdum io 
na, g d j  w p bożnem  u n iesien ia  m ó­
wił o szozęśoiu i miłośoi, w iarą  u- 

k rę te m i' święoonej W idoozme m ów ił nie do 
n iej, p rzesta ła  więo s łu ch ać ; opano-

Po obu stron  xoh ustaw iona służba ! wało j ą  ro z ta rg n ien ie  zw ykle prze 
św ią tao zn io p rzy b ran a  w o ła ła : — J o y l  ślsdująoe um ysi zanad to  naprężony , 
j 0y | , nie m ogący już  oprzeć się znużeniu .

A na to życzenie szczęścia sam oj- Z "j,mowal J^ ^ io c z e k  k tóry  brako-
oieo odpowiadał, S im o n , m ilczała. ^  P o  _ 1 , : tena, ozy się  nie zapali pióro n a  gło-

Czuła iron iczne uw agi trzeob gen  wi0 lad  E leonory ( k tó ra  za blizko 
tlem enów  za sobą, a uczucie m iłości św ieczniku s ta ła  -  a po tem  pa-
w łasnei, je s t  tak  silne, że ran ę  tem u fcrZaC n a R yszarda, py tała  sam a sie- 
uozuoiu zadaną, czuła praw ie tak  bar- ^-0 .
dzo, jak  tę. k tó rą  serce jej odczuw ało. ( ^o  też  on może uk ry w ać pod tą

Na dw orze b u rza  gzila ła  > w yła prz0pa8k a ?  
strasz liw ie . Ażeby wejśó do k a p lio y , j  p rZy patry w a ła  m u aię z w ielką
głów nem i d rz w ia m i, trzeba było c jekaw óścią, tak  n iespoko jn ie , ja k  
przejść  k ilka  kroków  prz^z podw V  dm a pierw szego, i n ie zdając  sobie 
rz e ;  a pomimo przezornego  zabezpie * z 0Q ^  d^ ej e;
ozenia, w ia tr w darł się z taką, gw ai- Ksiądz A rnaud p rzes ta ł m ówić, a
tow nością, że zapalone pochodnie u  ooknęła ;ą . p 0t em znow u mó-
zg a s ły ; k toś po oiohn pow iedzia ł: zaczął, ale już  ty lko  zadaw ał ja

— Zła w różba 1 k ieś k ró tk ie  py tan ia .
Ale ju ż  w ohodzono do kaplioy o Podniosła g ło w ę : zobaozyła świa-

świeoonej i p rzy stro jo n e j w spaniale , dków  przystępnjącyoh b liżej : dwóch

stanęło  po je j ,  a dwóoh po s tro n ie  
R yszarda. Z rozum iała, czego ks. A r­
naud żądał.

W te j ohw ili p rzypadkow o sp o tk a­
ły  się je j oozy z w zrokiem  Tom asza 
E rling tona. W zrok ten  mówił to  samo, 
co niedaw no w yszeptały  nad n ią jego  
usta. Oozy je j dały  mu tę  sam ą odpo­
w iedź: „Za późno 1" a usta  tym czasem  
w ym aw iały sak ram en ta ln e : „tak".

I  tego jeszoze nie było dośó. Przy 
jąw szy  R yszarda za praw ego m ałżon­
ka, m usiała jeszoze przyobiecać mieć 
go i zachow ać w radośoi i sm utku, 
bogactw ie i u b ó s tw ie , zdrow iu i oho- 
ro b ie ; być mu w ierną, posłuszną i m i­
łow ać go. Tyle fałszyw ych obietnic, 
ty le  k łam stw a popełn iła  b iedna S im o­
na, szybko, stopniow o, nie m yśląc o 
tem  t

W reszoie skońozyło się Św iadkow ie 
usunęli się. Potem  kolejno pow stał 
każdy  z miejsoa, podpisał k o n trak t 
cyw ilny  i wszyscy opuścili kaplicę, 
z tą  różn icą  tylko, że R yszard  podał 
ram ię Sim onie.

Tak, m iał j ą  te raz  poprow adzić do­
kąd  zeohoe... na  zaw sze!

P rzez obwilę zdaw ało je j się, że 
k roku  postąp ić n ie zdoła. Z iem ia się 
zdaw ała pod n ią usuw ać, d rżała  oała, 

szara tri
je s t  ?

P
a R yszard  trosk liw ie ją  p y ta ł:  oo je j

— Nio 1 nio m i m e jes tl... 
O panow ała się. P rzed  lndźm i oboy 

mi, p rzed  n im  sam ym  niozem  zdradzić  
w ew nętrznego o ierpienia n ie ohoiała. 
U śm iechała się up rzejm ie  m rs Griffith 
i m iss H annie, k tó re  zw yczajem  m iej- 
soowym obsypały ją  deszczem ry żu  i 
pszenicy. »■»*

Zasiadłszy do p rzep y szn ie  za s ta ­

w ionej kolacyi, olśniew ała urokiem  i 
m iłą rozm ow ą gentlem anów , raohw y- 
oała w szystk ich  zręczn o śc ią , z .jaką 
rozdzieliła  kołaoz w eselny, arcydzie­
ło k u n sz tu  c u k iem ;ka w spaniale p rzy ­
brane.

Jeden  Tom asz E rling ton  był zim ­
nym  i obojętnym  Okazywana je j p rzez 
m ego przez chw dą uprzeim ośó zn ik ła  
cak, że a i to ircuhę pi <ykrem było 
Simonie.

U czta skończyła się prędko. W szy­
scy zdaw ali się tem u  radzi, jedyn ie  
trze j gen tlem en i, k tó rym  ta  ozęść w 
całym  program ie uroczystości zdaw ała 
się najw ażniejszą, pozostali przy  peł- 
nyoh szklankaoh z Tom aszem  E rliug- 
tonem.

Lady E leonora , sk inąw szy na pana 
d’A v ro n , p o w s ta ła , zab ierając nowo- 
śeńoów. W yszli razem  z iadalni.

— Ju ż  późno, m oje dzieoi — rzekła 
— odprow adzim y was do waszego m ie­
szkania.

Pan d ’ Ayron uw olniony nareszoie 
od tyoh  trzeoh panów, kcóryoh sz ty ­
w ność u roczysta  i n ie  bardzo zrozu- 
m iaty  języ k  oniem iały , oddał się po­
ryw om  gorąoyoh zw ierzań . Mówił o 
sw ojej żonie, k tórej tu  n iebyło  o sw o­
im żalu, o radości, o trw ogach , ja k ie  
p rzeży ł, o nadziei, ja k a  się uśm ieohała. 
Czasem  łzę  ocierał, a czasem  śm iech 
znow u stłum iał, aż w reszoie lekko 
po dzieo innem u wesoło zaw ołał do S i­
m ony :

— No, zobaozysz nareszo ie tw oje 
w łasne m ieszkanie, to  je s t  ooś tak  p ię ­
knego, ja k  sobie w yobrazić n aw e t nie 
m ożesz I

1 tak  prow adzono ją  do n ieznanej 
jej do tąd  s tro n y  zam ku.

Ojc 30 z zadowoleniem  pokazał jej 
salon, je j pokój i R yszarda. Zam igo­
ta ły  przed je j oozym a jedw abie p y ­
szne, ja sn e  obicia, złocenia, kw iaty , za ­
palone świeozniki.

Potem  uśoisnęia ją  lady  E leonora, 
o jciec p rzycisnął do seroa:

— Niechaj Bóg cię błogosław i, d z ie ­
cko m oje drogie, ja k  ja  ci błogosła­
wię 1 — pow iedział i w yszedł.

Choiała go za trzy m ać:
— Papo I nie zostaw iaj m nie 1... — 

zaw ołała.
Ale ju ż  go n ie było. Z ostała sama 

z Ryszardem , mężem  swoim.
P rzerażonem  okiem  p rzeb ieg ła  po ­

kój, śliczny pokoik w y b ity  czerw o ­
nym  atłasem , a zobaczyw szy w rogu  
sto jącą kanapkę, pobieg ła tam  usiąść, 
zakryw szy  tw arz  rękam i.

O dsłoniła ją, ozując nag le  czyjeś 
do tzn ięc ie . Zobaozyła p rzed  sobą k lę ­
czącego R yszardę.

— M :ja  n a jd ro ższa  — szep ta ł — 
m oja ubóstw iana, m oja żono L .

Zdaw ał się w ylew ać z seroa, oo 
m iał n a jtk liw szego  i z upojeniem  czu ­
łości p o w tó rz y ł:

— Moja żonol...
N gdy jeszcze ta k  ja sn o  zrozum ia­

łem  nie było Sim onie, ja k  w te j ohw i­
li — w szystko, oo w yraz ten  znaozył, oo 
w sobie zaw ierał... A patrzące n a  n ią  
gorące oozy, te  oozy straszn e  n a  z a ­
k ry te j tw arzy  p rzerażały  ją ,  w zbu­
d z iły  praestraoh .

(C. d. n.)

Kapelusze, Cylindry, Laski, Parasole ża >-Magazyn K«wotó“ e. Machayskiego
|  '  J  J r  7 7  Lwów, ró g  u licy  Ja g ie llo ń s k ie j  i T rzec ieg o  Maja.
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Z izby sądowej.
S tan is ław ó w  d. 15 m aja.

(Mordergtwo przed 20 laty).
Prw*; dw a dni toosy ła  się przed 

stanisław ow skim  sądem  w śród ogro­
m nego za in te resow an ia  się n i ,  publi- 
oznośej, rozpraw a karna p rseciw  Ma 
oiejow i W iśniew skiem u i tow arzyszom  
o sb rodm ę m orderstw a i k radziaży  
P rzedm iotem  oskarżenia są dwa fak ty  
m orderstw a, dokonane przed  20,

flegmą tabaki, F rano iszka W iśniew ska, 
głęboko w zruszona, dziękow ała «e 
łzam i w oczach trybunałow i i sędziom  
p rzysięg łych , poczem odeszła, n ierzu- 
oiwszy naw et okiem  n a  męża.

K urj. Stan.

w zględnie prze  i 14 la ty  w Bucza- 
osu.

Sala sądow a przedstaw iała  n iezw y 
k ły  w idok. G łów ny oskarżony  Maoiej 
W iśniew ski, 80 le tn i dogoryw ający 
starzeo, siedział w starośw ieokim  fo 
te lu , w k tó ry m  go p rzyn iesiono  ze 
szp ita la  inkw izyoyjnego. T w arz jego 
zapadła, w y ió łk ła , okolona m leczną 
brodą, ty lko  oozy czarne przenikliw e 
o n ieprzy jem nem  stalow em  spo jrzen iu  
Lłyszozały jeszoże młodfcmńozym p ra ­
w ie blaskiem . Zona jeg o  F ranoiszka 
W iśniew ska, oskarżona o w spółw inę
00 do jed n eg o  fak tu  m orderstw a, trzy- 
dz iesto k ilk o le tn ia  kobieta, o rysach  
regu lam yoh , zdradzająoych niepospo­
litą  k iedyś piękność, od swego m ęża, 
za  k tórego  w yszła jako  15 le tn ia  dzie­
w czyna m łodszą, je s t  o kzterdzieśoie 
k ilka  lat. Trzeoia w reszcie oskarżona 
Tekla I-o W oroniukew a II-o Jao /gow a, 
s io stra  F ranc iszk i W iśniew skiej, stoi 
pod za rzu tem  w spół w iny w kradzieży, 
dokonanej p rzed  k ilkunastu  la ty  przez 
Maoieja W iśniew skiego i p ierw szego  
jej m ę ia  W eroniuka.

W g ru d n iu  1878 zn ik ła  z Bucza- 
oza w sposób tajem niczy  hand larka 
k u ram i Mary a H albreohtow a i dopiero 
za m iesiąo znalazł p rzypadkow o nie 
ja k i  Tom asz O strow ski w piwnioaoh 
k lasz to ru  dom inikańskiego bardzo nad- 
p su te  szczątk i zw łok ludzkich , k tóre 
ty lk o  po płaszozu, chustoe i trz e ­
w iku poznano jako  należące do Maryi 
H albreohtow ej.

Mimo poszukiw ań nie zdołano w y­
śledzić  wówozas spraw oy tego  m or­
d erstw a i dopiero w r. 1897 sk ie ro ­
wało się podejrzenie przeoiw  Maciejowi 
W iśniew skiem n i żonie jego  Franci- 
szoe. R ów nocześnie w yszło n a  jaw , że 
są  oni praw dopodobnie rów nież spraw  
cam i strasznej zbrodni, k tó rą  w r. 1884 
w Buozaczu popełniono. W nocy mia­
now icie z 12 na 12 m aja 1884 w ym or­
dowano tam że w czasie snu całą ro 
dzinę szy n k a rza  Lej zora T annenhausa 
sk ładającą  się z sześciu osób, a doko­
nano tej zbrodni, ja k  ów czesne śledz­
tw o  w ykazało , w  oelaoh rabunku .
1 spraw oów tej zb rodn i nie zdołano 
Wówozas w yśledziś, lecz dopiero dzi 
siaj dosięg ła iob dłoń spraw iedliw o­
ści. A stało  się to w następu jący  
sposób.

Pom iędzy Jacygow ą a W iśniew ski­
m i zapanow ała z ozasern niezgoda, a 
Jaoygow a w częstyoh kłótniaoh wypo­
w iadała W iśniew skiem u, że je s t  mor- 
deroą H albreohtow ej i rodziny Tannen- 
bansów . W iśniew ski, ohoąo dię pozbyć 
n iew ygodnego św iadka, zaniósł do są ­
du zm yślone doniesienie n a jao y g o w ę , 
że k n u je  z m ężem  zam ach na żyoie 

jak iegoś pocztm istrza . Jacygów  uw ię­
ziono i osadzono iob w aresz tach  bu- 
czaokioh. W k ilka  dni po uw ięzieniu 
rzuciła  się Jaoygow a w zam iarze sa­
m obójstw a z okna pierw szego p ię tra  
na dziedziniec w ięzienny, a gdy ją 
krw ią zbroozoną i ciężko pokaleczoną 
przesłnohał sędzia śledozy, ośw iadczy­
ła, że ohoe przed  śiuieroią zeznać oałą

fraw dę, aby ulżyó sw em u sum ieniu 
opow iedziała, że p ierw szy  je j mąż 

W oroniuk, ozująo w yrzu ty  sum ienia, 
w yznał w je j obeoności, leżąc na łożu 
śm iertelnem , przed księdzem , że we, ól- 
n ie z M aciejem W iśniew skim  dopuścił 
się m orderstw a na rodzin ie  Tannen- 
hauaów i że F ranoiszka W iśniew ska 
n ie jed n o k ro tn ie  sk arży ła  się przed  
nią, że boi się m ieszkać z mężem, 
albowiem  on .pom ordow ał żydów kę 
M aryę“.

Po n itce  doszło się po tyoh sezna- 
niaoh Jaoygow ej do k łębka i od k ry te  
m nóstw o szczegółów , przem aw iających 
przeoiw  oskarżonem u.

Na rozpraw ie p rzeczy ł Maciej Wi­
śn iew ski w szystk iem u, naw et okoli­
cznościom bez w szelkiego znaozenia. 
O kazyw ał zupełną  przy tom ność um y­
słu  i d o b rą  jeszoze pam ięć — tw ier­
dził o sobie, że je s t  najporządn iej 
szym  ozłow iekiem  na świeoie i że w 
życiu awem „ r ie  zabił ni m uszki, n i 
robaozka n igdy" kiedy zarów no żona 
w łasna, ja k  św iadkow ie i m a g is tra t 
w ystaw ia ją  m u ja k  n a jg o rsze  św ia­
dectw o, podająo, że je s t  pijakiem , 
ozłow iekiem  napastliw ym  i wogóle 
n iebezpiecznem  indyw iduum .
* O skarżonych bronili adw okaci dr. 
B ib ring  (Maoiej W.) dr. Michał Fisoh- 
le r (Franoiszka) i dr. Izydor Falk (Ja- 
oygowa) oskarżał zastępoa p ro k u ra to ­
ra  p. Pożniak.

Po dw udniow ej rozpraw ie  p o tw ier­
dzili sędziow ie p rzysięg li 00 do Ma- 
oiaja W iśniew skiego 8 g łosam i p y ta ­
n ie 00 do zbrodn i m orderstw a, doko­
nanego  na  rodzin ie  Tannenhausów , 
zaprzeczyli natom iast py tan iu  co do 
zam ordow ania M aryi H albreohtow ej 
jak o też  zaprzeozyli w szystk im  p y ta ­
niom  odnoszącem  się do F ranoiszki 
W iśniew skiej (w spółw inna w zam ordo­
w aniu H albreohtow ej) i T ekli Jaoygo­
wej (kradzież).

Na podstaw ie tego  w erd y k tu  sę ­
dziów  przysięg łyoh  zasądził try b u n a ł, 
k tó rem u  przew odniczy ł radca p . Hof- 
mokl, M aoieja W iśniew skiego na 
śm ieró przez pow ieszenie.

Maoiej W iśniew ski p rzy ją ł w yrok  
z zupełnym  spokojem  i podozas o g ło ­
szen ia  tegoż zażyw ał z najw iększą

Lwów d, 16 m aja.
W sądzie karnym  lw ow skim  stanął 

dziś D aw id Loew enherz, rodam  z K ry ­
styno  pola, lioząoy la t 53, oskarżony o 
to , iż będąo w spólnikiem  lwow skiej 
firm y bankiersk ie j „G oldstern  i Loe 
w en rz“ p rzed  dwom a la ty  upadłej, w 
czasie od roku 1887 do g ru d n ia  roku  
1895 podstępn ie  naduży ł k redy tu , jak i 
m iał u w spólnika i u publiozności. 
Zaciągał d ług i, korzysta jąc z n ieśw ia­
dom ości tych , co mu pożyozali o p ra­
w dziw ym  stan ie  jego  m ajątku , szal 
biorozym i sposobam i k red y t sobie p rze ­
d łużał i u k ry ł pew ną ozęśó m ajątku , 
aby  s tan  m ajątkow y ma3y fałszyw ie 
p rzedstaw ić. Tym i ozynam i dopuścił 
się zb rodn i oszustw a, osreślonej p a ra ­
grafam i 197, 200 i 199 1 t. f  u s t w /  
karnej.

F irm a b ank ierska „G oldstarn  i Ló­
w enherz' założoną została w r. 1878. 
G oldstern  w łożył 60.000 zł. a Lów en- 
herz  15.000 zł. G oldstern posiadał 
nad to  m ajątku  sweg. wartości przeszło 
700.000 zł. a L ów enherz n ie m iał nio, 
jed n ak że  posiadał ru ty n ę  w p ro w ad ze ­
n iu  in te resó w  bankierskich, w czem 
G oldstern  był laikiem . S te r dom a ban 
kowego spoczął w ręk u  Ló .yenherza, 
k tó rem u G oldstern  zupełn ie  u ta ł Ló 
w enherz zab ra ł się gorąco do in te re ­
sów, naw iązał liozne 1 k o rzy stn e  sto­
sunk i i w prow adził firm ę od razu  na  
drogę, roku jącą  bardzo dobre nadzie 
je . Klienoi i personal firm y znali tylko 
Low enberaa, jeg o  pow aża i, a Gold 
s te rn a  wszysoy, n e w yłączająo 'ame- 
go Lów enherza, lekoe ważyli. G oldstern  
m e w iele sobie z tego robił, owszem  
zupełn ie poddaw ał się rządom  swego 
w spólnika, był m u posłusznym  we 
w szystkich  spraw ach , m ająoyoh zw ią­
zek  z in teresam i firmy, a naw et ślepo 
p e łn ił wolę L ów enherza gdy mu w y­
daw ał polecenia we w łasnyoh pryw a- 
tnyoh in teresach  G oldsterna.

Do roku 1882 firm a „G. i L .“ kon- 
ten tow ała się czynnościam i ozystę ban- 
k orskie ci, ale w roku 1882 Lów en­
herz  za poradą rzekom ego hand larza 
zboża, a w łaśiiw ie  pospolitego  zbro­
dn iarza  Sym ohy K rao b n , pusoił się 
także n a  in teresy  kommowo-zbożowe 
aa g r nicą, naw iązał s to su n k i z a jen ­
tami, k tórym  zapew nił 25 pro. udziału 
w ew entualnych  zyskach 1 założył w 
Podw ołoozyskach filię sam odzielną, a 
w Brodach, G dańsku, Królewcu i Odes 
sie filie podrzędne. K om itentom  zbo­
żow ym  udzielał na  skon trak tow ane do­
staw y 6-procentow yoh zaliczek, opar­
tych  n* kredycie osobistym , więo n a ­
tu ra ln ie  a jenc i w yszukiw ali ludzi ta- 
kiob, k tó rzy  zasług iw aliby  na zaufanie, 
tak  zaś n isk i p rocen t od zaliczek m iał 
byó zao:.ętą dla kom iten tów  do do­
starczan ia  zboża. Z początku  włożył 
L ów enherz w in teres komisowo-zbo- 
żowy pół m iliona zł., ale kom itenoi, 
pobraw szy za lic zk i, nie odpow iadali 
zobow iązaniom , obok tego zaś kryz is 
zbożow a w Rosyi, rozpoozęta w roku  
1883, w płynęła bardzo n iekorzystn ie  
na  przedsięb iorstw o L ów enherza, pro­
w adzone na rachunek 1 n iebezpieczeń­
stw o firm y „G. i L .“

Rychło trzeba było zw ijaó filie pod­
rzędne, a w reszoie i filię w Podwoło- 
czyskaoh. Lów enherz podaje, że w y­
n ik łe  z in tere su  zbożowego s tra ty  
w ynoszą ćw ierć miliona, lecz w edług  
ksiąg  handlow ych — o ile one is tn ie ­
ją  — pre tensye firmy ty lko  do dwóob 
filij, podw ołoozyskiej 1 odeskiej, w y­
noszą do listopada 1895 r. tj . do cza­
su, kiedy firm a „G. i L .“ popadła w * 
konkurs, kw otę 928 859 zł.

Pomim o zw inięcia filii w Podwoło- 
czyskach w r. 1887, n ie zam ykano je j 
ksiąg  handlow ych aż do upadku samej 
firm y i nie w ykazano ostatecznego  
salda s tra t  tam  poniesionych, a to  dla 
tego, aby filię tę, w zględnie je j  d łu ­
żników m ożna oiągle w ykazyw ać jako 
w ypłaoalnyoh, a p re ten sy e  te  uw ażać 
za śo iąg a ln e ; bo w ten  sposób o tw ar­
tą  była droga do dopisyw ania każde 
go roku  odsetek od owyoh n ieściągal­
nych p re tensy j do w ykazyw ania w 
księgach i b ilansach  firm y nowyoh zy­
sków, ro um ie się — fikcyjnych.

Jak ie  były  w idoki zw rotu  preten- 
syi filii podw ołoozyskiej, dow odzi o- 
św iadozenie zarządoy m asy rozb io ro­
wej firm y G oldsterna i L ów enherza 
dr. Roińskiego, m ianow ioie, że w szy st­
kie p re tensye  rosy jsk ie  gotów  je s t 
sp rzedać za 9 zł.

Te s tra ty  na in teresaoh  zbożowyoh 
zadały  f ir m ie  oiob śm ierte lny . Ju ż  w 
r. 1887 niedobór firm y — zdaniem  
znaw ców  — w ynosił 325 926 zł. 1 zw ię­
kszał się z roku na rok, a w r. 1895, 
k iedy firm a upadła, p rzedstaw ia ł su­
mę 1,416.109 zł.

O złym  stan ie  finansow ym  firm y 
w iedział ty lko  L oew enherz i to  ju ż  
w r. 1887. Aby je d n a k  w spólnik jego  
G oldstern  i personal bankow y żyli w 
z łudzeniu , iż firm a sto i bardzo siln ie  
finansowo, u tw orzy ł Loew enherz tak  
zw any fundusz  rezerw ow y z odp isa­
n ia  pew nej ozęśoi odsetek , k tó rych  
jed n ak  w kasie n ie było. F nndusz  ten  
w idniał w księgaoh w r . 1887 w wy­
sokości 65.896, a w r. 1891 w zrósł — 
rów nież ty lko  na papierze — do kw o­
ty  434.679 zł.

L oew enherz tw ie rd z ił w śledztw ie , 
że g łów ną p rzyozyną upadku  firm y 
nie by ły  s tra ty  w in tere sao h  zbożo­
wyoh, lecz zaangażow anie  firm y w in ­
te resy  k redy tow e m łynów  H erm ana 
Rauoha z Sokala i M anryoego Moste- 
ra  i Spki z Nowej Grobli. Z Rauohem

prow adził in te re sy  na  w łasną rękę 
G oldstern, a dopiero w r. 1890 Loe­
w enherz w firm ie G oldstern  i Loe­
w enherz o tw orzy ł Rauohow i k redy t, 
zagw aran tow any  zapasam i zboża i 
m ąki 1 wo wczas firm a pożyosyła 
Rauohowi 48.000 zł. w yrobiw szy so­
bie n ad to  pozw olenie postaw ienia w 
m łynie kontrolora, k tó ry  m iał s trzed s  
praw  firm y Goldsiierna i L oew enher- 
sa. W roku 1891, gd y  Rauoh um arł, 
okazało się na m łynie ty le  d ługów , że 
należało bezzw łooznie konkurs ogło­
sić, ale L oew enherz pod trzym yw ał 
m łyn kredy tem  firm y, lioząo na  po­
praw ę in teresów . Zaw arł ze spadko­
biercam i Rauoha „punktaoye" wedle 
k tó ry ch  — ułożono je  w nieobeoności 
G oldsterna — przyznano  Rauohom 
znaozne korzyści i uw olniono ioh od 
od wasi lkiej odpowiedzialności z a d a ł 
sze s tra ty  m łyna sokalskiego. W do­
wie po Rauohu wyanaozono 2.000 złr. 
rooznie na u trzym an ie , je j oórkom w y 
płaoono 10.00U zł. na  posag, a dwom 
pro korzy  storn B ernardow i i Leonow i 
Rauohom w yznaczono roczną płacę po 
840 zł. Od pożyozek udzielonych 
p rzez firm ę „G. i L .“ um ów iono 7°/# a 
od krooiowyoh p re te n s ji  Salom ona 
G oldsterna ty lko 6% . W szelk ie  ew en­
tu a ln e  s tra ty  i n iedobory m łyna mia 
ły  b ' ó p o k ry te  z m ają tk u  G oldsterna, 
nadto  kazał L oew enherz buohalkerowi 
m łyna p re te n s ję  G oldsterna w kw o­
cie 130.000 zł. w staw ić w ru b ry k ę  
aktyw ów , ażeby  m łyn  m iał na  p rz y ­
szłość skąd  s tra ty  pokryw ać. Mimo 
tak  u łatw ionej egzystenoyi m łyn  oią­
g le przynosił scraty i w r. 1895, g d y  
firm a „G. i L." zaw iesiła  w ypłaty , 
zgłosił ostateczn ie k o n k u rs , k tó ry  też 
o tw artym  został. Na m łyn ie  ty m  stra- 
oił G oldstern  poł m iliona zł. a firm a 
,G  i L.* 300.000 zł. z ozego o trzy ­
m ała m asa konkursuw o firm y „G. i 
L .“ z pow rotem  ty lko n iespełna złr. 
100.000.

Również zaopiekow ał się Loew en­
herz bankru tn jąoym  dzierżaw oą m łyna 
w Nowej Grobli i u d z ie lił im ieniem  
firm y „G. i L .“ k red y tn  w łąoznej 
kwooie około 100.000 zł. k tó re  oałko- 
wioie p rzepad ły , gdyż mimo pomooy 
Lów enherza, m łyn now ogrobelski po­
padł w konkurs. K onkurs ten , o tw ar­
ty  w roku 1895 m usiano w roku 1896 
zam knąć, gdyż m sjątdk  m łyna nie 
przedstaw iał żadnyoh zgoła aktyw ów .

L oew enherz tw ierdz i, że spekula- 
oye z tym i m łynam i podjął jed y n ie  
w celu ra tow an ia  p re ten sy i G oldster­
na, a poniew aż spekulaoye te  popohnę- 
ły  firm ę „G. 1 L .“ w przepaść, przeto  
jed y n ie  G oldstern  je s t  spraw oą nie 
szczęśoia fi/m y. Jednakże z samyob 
zeznań  Loew enherza w ynika, że spe­
kulaoye ra tunkow e z m łynam i m iały 
tylko na  cela wm ówić w G oldsterna i 
w  publiczność żyw otność firm y i za- 
ohęció ogół do lokow ania w kasie f ir  
my awyoh kapitałów .

Jeszoze i w inny  sposób s ta ra ł się 
Lów enherz upozorow ać św ietny  stan  
firm y. Oto po strataob  zbożowyoh rzu  
cił się do k u p n a  posiadłośoi ziem  
skiob. \T rokn 1889 k n p ił do spółki z 
żoną m ajętność Ż n ia ty n  n ib y  za 
350.000 zł. leoz w kontrakoie — rze  
komo ze względów  fiskalnyoh — figu 
ruje, ja k o  oena kupna, kw ota 150.000 
zł. W parę la t później dokupił znow u 
do spółki z żoną 800 m orgów m aję­
tności C hłopiatyna, gran iczącego ze 
Ż niatynem , za 52.000 zł. M ajątku 
wówozas n ie  m iał, ty lko  d ług i w ka­
sie firm y. Tłóm aozy się zaś — leoz nie 
udow adnia — że na  kupna te  o trz y ­
m ał od swego ojca 28.000 zł., a żona 
jeg o  odziedziozyła po ojou 26.000 zł., 
re sz tę  zaś m iał pokryć z dochodów ze 
Ź n ia ty n a , jakko lw iek  m ajątek  te n  był 
zm szozony i pełen długów  bankow yob. 
W ow ym  czasie ^pozw olił" Lów enherz 
uległem u mu we w szystkiem  G oldster- 
nowi kupić za 67.000 zł. m sjętnośó Do- 
m aszów  ze S zaborn ią  i zam tabnlow aó 
p riw o  własnośoi w *j5 ozęśsiaoh na 
kupującego Salom ona G oldsterna a w 
*/, ozęśoi n a  jeg o  syna ślepego N afta- 
lego G oldsterna.

N adszedł w reszoie listopad  1895 r. 
K atastrofa g iełdow a w yw ołała w śród 
k ap italistów  panikę, poczęto wyoofy 
wać z banków  lokaaye. L ów enherz nie 
m ająo p ieniędzy n a  zw raoanie k a p ita ­
łów  deponow anych przez pablioznośó, 
postanow ił w banku hipotecznym  za­
ciągnąć 400.000 zł. pożyczki, 00 
ja k  obliczał — na raz ie  w ystarozy i 
oobroni firm ę od upadku  i zdem asko­
w ania m ilionow ych niedoborów . D y­
re k to r banku  L azarus, zba law szy stan  
finansow y firmy, w yrobił m u pożyczkę 
ty lk o  na 250.000 zł. ale n a  zabeapie- 
ozenie tego  k re d y tu  zażądał bank od 
iirmy „G. i L .u ja k o te ż  od obu firm an­
tów  z rodzinam i oddania w zastaw  
w szystkich ich aktyw ów . I s ta ła  się 
rzesz  tru d n a  w p ro st do pojęoia. G o ld ­
s te rn  bez w ahan ia  w ystaw ił żądane 
doknm enta, ożyli dał w zastaw  sw ą 
kam ienioę w e Lw owie n a  ulioy W ało­
wej w artośoi p rzeszło  100.000 zł. i 
rozm aite  sw oje 1 swej rodziny  ak ty w a 
na sarnę 890.000 zł. Próoz tego Gold­
s te rn  pozostaw ił do rozporządzenia 
firm y sw e w ierzy telności w kasie fir­
m y w kwooie 106.000 zł. re sz tę  swoich 
s tra t  w kwooie 20.000 zł. sw oją go ­
tów kę o s ta tn ią  38.000 zł. a rodzina 
G oldsterna zostaw iła w kasie firm y 
sw e w kładki w kwooie 18.000 zł. Ló 
w enherz n ie m iał wówozas żadnych 
w kładek w kasie  firm y, dał więo w raz 
z żoną w zastaw  Ż niatyn , a p rzy rze ­
czen ia , iż da tak że  w zastaw  posag 
sw ej oórki K ornelii Parnasow ej w 
kwooie 50.000 zł. n ie  dotrzym ał.

Aby uw olnió siebie i rodzinę od 
n as tęp s tw  n ieun ikn ionego  konkursu, 
Lów enherz sp rzedał spu io iznę po ojcu 
sk ładająoą sią 1  m ajętności ziem skiej 
P iw ow szo iyzna, kam ienicy we L w o­

wie i m łyna w Brodach, p rzedstaw ia­
jącą  w artość około 200.000 zł. Z tej 
sum y w płaoił do kasy firm y 125 000 zł. 
na  pokryoie długów.

K w ota w połąozsniu naw et z po- 
żyozką banku  h ipotecznego  nie ura to  
w ała ju ż  zbankru tow ane j firm y, mi- 
m oto jed n ak  Lów enherz jeszcze nie o 
g łasza ł konkursu  i je szcze  w ostatn ich  
uniaoh lis to p ad a  r. 1895 przyjm ow ał 
od publicanośoi w kU dki. Próbow ał j e ­
szoze u tw orzyć konsoreyum  bank ier­
sk ie  w oelu prow adzenia m łyna sokal­
skiego, by * jeg o  dochodów ratow ać 
firm ę. Propozyoyę w tym  k ieru n k n  o- 
trzy m an ą pp. M arcbwioki i L azarus od- 
rzuoili, a n a to m iast zebrano w sferach 
bank iersk ioh  155.000 zł. jak e  fundusz 
ra tu n k o w y  i oddano go bankow i hi

tioteoznemu w oelu przeprow adzenia 
ikw idaoyi m ają tk u  firmy „G oldstern  i 

L ów enherz". D nia 22 listopada r. 1895 
wreszoie kazał Lów enherz zaw iesić 
w ypłaty , a bank  h ipo teczny  rozpoozął 
p rzy jm ow ać zg łoszenia w ierzyoieli i 
płaoił 35 pro. tak im  w ierzycielom , k tó­
rzy  re sz ty  p re ten sy i zrzekali się na 
rzeo« b an k u  h ipotecznego , a 80 pro. 
p re ten sy i takim , k tó rzy  re sz ty  p re ten  
syi swyoh zrzec się nie ohoieli, z a s trze ­
gając im praw o zgłoszenia się do m asy 
konkursow ej.

Tą drogą w y k u p ił bar k pretensye 
na sum ę 361.000 zł. leoz akoya ra tu n ­
kow a n ie odniosła pożądanego sku 
tku , więo o tw orzono konkurs do m a­
ją tk u  firmy.

D ługi firmy, k tó re  pokrycia n ie 
m ają w ynoszą p rzeszło  m ilion, nie 
lioząc p re tensy i Salom ona G oldsterna 
k tó ry  z pew nością byłby — prow a 
dząo in te re s  sam oistn ie — m iał obe 
onie m ajątek  w artośoi około pó łto ra  
m iliona zł. dzięk i zaś L ów enberzow i 
je s t  zrujnow any.

Poniew aż Lów enherz do r. 1889 nie 
posiadał żadnego p ryw atnego  m ajątku , 
należy  p rzypuszczać nad to , że m usiał 
czerpać z kasy firm y fundusze na  u- 
trzy m an ie  dom u (około 11.000 zł. ro ­
oznie) i na  posag Parnasow ej, córki 
Lów enherza, w  kwooie 20.000 zł. K się­
g i handlow e w ykazu ją, że L ów enherz 
był n iep rzerw an ie  d łużn ik iem  firm y.

M ajętność Ż n ia ty n  oddał L ów en­
herz — jak  wyżej w spom inam y — w 
zastaw  na pożyczkę banku  h ip o tecz­
nego, ale n ied ługo  potem  bez zaw ia­
dom ienia o tern G oldsterna, postarał 
się o to, że ozęśó Ż niatyna, należąca 
do Róży Lów enherzow ej zosta ła  u zn a­
ną za ty lko  w arunkow o podlegającą 
zastaw ow i.

Słowem  L ów enherz s ta ra ł się w szy­
stk im i sposobam i w yzyskiw ać firmę i 
zaufanie, ogółu, n ie spuszozająo z oka 
ja k  najw iększyoh korzyści d la siebie.

Tak uzasadnia o skarżen ie  a k t p ro ­
kuratora.

Do rozp raw y  pow ołano 41 św ia­
dków . R ozpraw ie przew odniozy radoa 
p. Gołkowski, o sk arżen ie  w nosi p ro ­
k u ra to r p. Karanowioz, Dewi 'a  Loe- 
w enherca b ro n ią  adw okaoi dr. Grek i 
d r. H orow itz.

P rzed  odozytaniem  ak tn  o sk a rżę  
n ia  przew odnioząoy oznajm ił, że na­
deszło snbsydyarne oskarżen ie , odno- 
sząoe się do k ilku  osób.

P ro k u ra to ry a  państw a oskarży ła  
ty lko D aw ida Loew enherza, natom iast 
grono w ierzyoieli zbankru tow ane j fir­
my wniosło jeszoze skargę oprócz n ie ­
go także i przeoiw  jego  w apólnikow i 
Salomon. G oldsternow i, dalej przeciw  A- 
dolfowi B lum enfaldowi, naozeinikow i 
krakow skiej filii B anku hipoteozn., Jo ­
naszow i Loew enherzow i, k tó ry  je s t  
b ia tem  Dawida, L udw ikow i Słom m  
okiemu i M aryi z Loew enheroów Blu- 
m enfeldow ej. Osoby te, w ierzyciele 
skarżą za k o n trak t kupna, k tó rym  ozte- 
ry  o s ta tn ie  z wyżej w ym ienionych k u ­
p iły  16 lis topada 1895 ozęść m łyna 
starobrodzkiego  w raz z praw am i i nie 
ruohom ośoiam i, do niego należąoem i od 
firm y „G oldstern  i Loew enherz." Ku- 
pująoym  zarzu ca  oskarżenie, iż w ie­
dzieli jn ż  w chw ili kupna, że firm a 
lada dzień  zb an k ru tu je  a firm a aprse  
duła im  sw oją ozęśó m łyna um yślnie 
ty lko  za 137.000 mimo, t e  sp rzedany  
p rzedm iot by ł w art 650.000 zł.

O skarżenie tw ierdz i, że firm a w 
tym  w ypadku by ła  w poroża m ieniu 
z tym i, k tó rym  sp rzed aw tła  sw oją 
ozęśó m łyna, a dalej dow odzi, że w 
tern porozum ieniu  ohodziło o to, aby 
w ykroić z m ajątku  firm y m ają tek  w a r­
tości 500.000 zł. 1 ten  m ająiek  za trz y ­
m ać w rękaoh oztereoh wyżej wym ie- 
nionyoh osób na korzyść w spólników  
firm y , G oldstern 1 Loew enherz", k tó ­
rzy  ju ż  w iedzieli, że m uszą w krótce 
zbankrutow ać. P ryw atne to oskarże­
nie tw ierdz i, że tym  sposobem  współ 
nioy zbankru tow anej firm y odjęli swo- 
m wierzycielom  pół m iliona, a w ie 

rzyoielam i tym i są przew ażn  e ludzie 
ubodzy, uw ik łan i w in te re sa  bankow e 
firm y.

P ry w atn e  oskarżenie zarznoa dalej 
adw okatom  lw ow skim  Em anuelow i Ro- 
ińsk iem u i dr, N atanow i Loew enstei- 
nowi, że porady  i pomooy praw nej 
udzielili w powyższej fikoyjnej sp rze­
daży, o k tórej m ieli w iedzieć, że je s t  
fikoyjną, a nakom eo zarznoa dr. Ko- 
ińskiem u, że nm yśln ie  się m iał starać  
o to, aby  go sąd zam ianow ał zarządoą 
m asy  zbankrutow anej firm y. Zam ia­
rem  jego  m iało być zyskać tym  spo­
sobem  m ożność łatw iejszego  ubran ia  
w pozornie p raw ne form y k on trak tu , 
k tó ry  był bezpraw iem .

W skutek tej sk arg i w ytoozone bę­
dzie śledztw o i może n aw et rozpraw a 
, u i  rozpoozęta przeoiw  Dawidow i L oe­
w enherzow i będzie p rzerw an ą d la je j 
nznpełnienia .

Leoz Izb a  rad n a  uchw aliła 
n ie  łąozyó z procesem  L ów enherza po ­
w yższego oskarżan ia  subsydyarnego , a

ty lko uw zględnić zaw arte  w tyoh do­
niesieniach nowe szczegóły, odnoszące 
się do winy Dawida Lów enherza.

Po odozytau in  ak tu  oskarżenia ju ż  
po południu  rozpoczęto przesłuohanie 
oskarżonego, k tó ry  p rzedstaw ia  stan  
rzeozy n astęp u jąo o : W młodości aż do 
roku  1879 tru d n ił się t,. zw. arb itra  
żem tj. sp rzedażą papierów  wartcśoio- 
wyoh giełdom  zagranicznym . Zajęcie 
to będąoe na w iększą skalę in teresem  
kantorów  w ym iany przynosiło  mu oko­
ło 10 000 rocznie.

W lipcu 1878 p rzy stąp ił doń Gold­
stern , już wówczas w spólnik m łyna 
sokalskiego z zapytaniem , czy praw da 
to, że zam ierza otw orzyć k an to r w y­
m iany, a o trzym aw szy potakującą od­
powiedź, prosił, by go w ziął do spółki, 
n a  co L ów enherz po pew nem  wahaniu 
się  z pow odu rzekom o złych in tere  
sów G oldsterna — ostatecznie się zgo­
dził i w  październ iku  1878 założyli 
obaj we Lwowie k an to r w ym iany i 
dom bbnkowy. U dział L ów enherza wy­
nosił 15.00U z i. a G oldsterna 40.000 
zł. G oldstern w kładał następn ie do in ­
teresu  rozm aite  sum y, leoz je  rychło  
wycofał lub  w ybrał częśoiowo. F irm a 
zdobyła sobie w net dobre im ię i sze­
roką klientelę, dzięki tem u, że zado­
w ala ła  się m ałym i zyskam i — system  
wówozas we Lwowie rzadko  zastoso- 
w ywany.

In te res  bankow y przynosił w pier 
wszyoh oztereoh latach  p rzecię tn ie  zł 
80 000 rocznie ozystego zysku , w oią 
gu  oztereoh la t k ap ita ł zakładow y w y­
nosił zatem  ju ż  około 200.000 zł L ó ­
w enherz n a  życie zażyw ał 300 zł. ro­
oznie, bo więcej mn nie było potrzeba, 
G oldste ina  zaś po trzeby  w ynosiły  ro­
oznie około 20.000 zł. je d n a k ie  obaj 
pobierali z kasy po k ilka tysięoy zł. 
rooznie W rokn  1879 firm a zakupiła  
kam ienioę na  ul. H etm ańskiej, k tó ra  
w raz z reparaoyam i kosztow ała 65 000 
zł. W roku 1881 kazał L ów enherz od­
pisać z zysku firmy po 30.000 zł. na 
rzecz żon obu firm antów . P ro jek t tej 
operaoyi w yszedł od b ra tanka spólni- 
k a , buohhaltera Jonasza G oldsterna. 
Ló - enberz przypuseoza, że stało  się 
to  ze względów  fiskalnyoh, aby  był 
m niejszy  podatek od zysków. F irm a 
na tern nio nie straciła , gdyż n astę­
pnie, w roku 1882, gdy in teresy  firmy 
zredukow ały się ookolwiek, owe 60.000 
zł. napowrót; jako  zysk firm y zapisano 
w księgaoh

Lwów dnia 16 maja.

'L N ied z ie li. Posm utniał nieba na 
widok tego wszystkiego, co się dzieje we 
Lwowie i rozpłakały się wczoraj. Płakały 
płaczem łagodnym i łzami niebardzo gorz­
kimi, nie mniej jednak nie pozwoliły. „Eehu" 
stawić się w słowie i zadziwić spodziewane 
na festyn aa Zamku wielkie zastępy pu- 
blicznośoi wszystkimi niespodziankami, na 
jakie się tylko zdobyć może ludzka fantazya. 
Efekt ich jeszcze niestraceny — rozkoszo­
wać się nim będziemy w najbliższy czwar 
tek — o ile naturalnie niezadowolenie nie­
ba było weziraj tylko chwilowe, a nie było 
zapowiedzią słotnych niedziel i świąt przez 
całe lato. Mimo uieświetnej pogody wiosen­
ne ciepło zrobiło swoje i wywabiło za mu- 
ry miejskie sporo osób, spragnionych wido­
ku hożej wiosDy, spoczywającej w cał j kra­
sie młodziutkiej zieleni na polach i lasach. 
Ocięźalsi, dla których za daleko od cen­
trum miasta leżą rogatki, pr epełnili mitjskie 
ogródki, a patrząc poprzez żółte pryzmaty 
sz lanek z piwem na chuderlawe drzewka i 
anemiczną trawkę gazonów dziwili się, skąd 
się wzięło tak rozpowszechni- ne w świe i« 
uwislbienie dla wiosny. Nie mogli dojrzeć 
jej uroków i nigdy już ich nie dojrzą. Wy­
rośli na sztueznym gruncie bruku miejskie­
go sztucznie tylko odezuwają wrażenia i w 
chwili zgonu sprawiedliwie rzec będą mo 
gj., że me widzieli £ wiata.

Z ap isk i osob iste . Naczslny dyrektor 
poczt i telegrafów galicyjskich, radca dworu 
Jan Seferowicz wyjechał w sprawach urzę­
dowych do Wiednia. Zastępuje go starszy 
radca p. Gaberle.

O dznaczenie. Powszechnie wielce czczo­
ny ks. dr. Rudolf L e w i c k i ,  kanonik ka 
pituły lwowskiej, otrzymał order żelaznej 
korony trzeciej klasy

M ianoW siila. Asystent dr. Mieczysław 
Grabowski został mianowany nadzwyczajnym 
profesorem, patologii w lwowskiej szkole we 
terynaryjnej.

P . J a n  Z aw ie jsk l b. profesor wyższej 
szkoły przemysłowej w Krakowie złożył 
przysięgę jako autoryzowany architekt z sie- 

we Wiedniu.
♦F ju b ile u szu  pp. Aut. Polańskiego, 

Al. Wieizbiańsbiego, J. Niedopada i Fr. 
Sarnickiego, którzy pracując u kaszty zeeer 
Bkje pośredniczą od lat już piędziesięciu mię- 
izy autorami a czytelnikami, wzięło udział 
wczoraj 200 ich kolegów, a między nimi 
reprezentanci wszystkich redakcyj lwowskich. 
Na inteneyę jubilatów odprawił rano ks. 
Kasprzykiewicz mszą św. w kościele 00. 
Karmelitów, przemówił do ni«h w podnio­
słych słowach i zaintonował „Te deum“, 
poczem wszyscy udali się na Wysoki Zamek. 
Prezes komitetu jubileuszowego p. Leray 
powitał jubilatów 9PrdnC7,uą przemową, wrę­
czając im jako koleżeńską pamiątkę uroczy­
stości złote sygnety. Odpowiedział mu p. 
Wierzbiański i całe towarzystwo zaBiadło 
do uczty, w ciągu której wypowiedzieli ko­
ledzy niestrudzonych pracowników i repre­
zentanci prasy szereg gorących toastów. Obe­
cny również ks. kan. Lenkiewicz, przemówił 
bardzo serdecznie.

Podczas powitania jubilatów przsd salą 
biesiadną, gdy sędziwi pracownisy w stocze­
niu rodzin stanęli w Wielkiem kole przyja­
ciół, przemówił też do nich imieniem wsoho- 
dnio-galieyjskiego gremium drukarzy pryn- 
cypałów p. Neumann, przewodniczący tej 
korporacyi. Od wielu to lat po raz pierwszy

w uroczystości urządzanej nie przez właści­
cieli drukarń, lecz przez pracowników i nie 
dla właściciela lecz przez ogół pracowników 
dla czterech koiegów mogło gremium po 
raz pierwssy wziąć udział oicyalnie — a to 
właśnie dlatego, że czterej jubilaei zaloUmi 
umysłu i serea zdobyli sobio powszechną i 
niepodzielną miłość kolegów, a poważanie 
pracodawców. Tem większą też wagę miało 
przemówienie p. Neumanna, który nacisk 
położył na to, iż imieniem ogółu pryncypa- 
łów, składa serdeczne życzenia jubilatom. 
To samo powtórzył p. Nonmanu w toaście 
na cześć solin zui.tów wzniesionym podczes 
uczty, a wogóle fakt dobrowolnego współu­
działu tak prueziawców jak i pracobiorców 
w jednej s nl-czuej owacy i jest dowi dem, 
iż nawet dziś nymo nieprzyjaznych prądów 
pokojowe porozumienie między pracodawca­
mi a pracownikami może zawsze nastąpić, 
jeżeli tylko jest obustronna dobra wola.

Akcya pkzecfw skutkom  d rożyzny  
we Lwowie rozszerza się powoli na coraz 
szersze koła. Za radą miejską poszły naj­
pierw dobroczynne towarzystwa chrześcijań­
skie i wczoraj zawiązały za inlcyatywą sto­
warzyszenia katolickich robotników „Jedno­
ści" wspólny komitet, którego zadaniem ma 
byó wspieranie wszystkich tych, których 
drożyzna a przedewszystkiem brak zajęcia 
rzuciły w objęcia nędzy. Komitet ten ukon­
stytuował się wczoraj w sali „Jedności" 
wybierając przewodniczącą księiuę Adame- 
wą Sapieżynę, na jej zastępców ks. kan. 
Gsrazdowskiego, panią Paparową i p. Ber­
narda Moliera, a na skarbnika ks. Bobro- 
wicza i na jego zastępcę p. Miszczyszyna. 
Członkami komitetu zostali delegaci wszy 
stkich lwowskich towarzystw dobroczynnych 
w liczbie 15. Ks. areybiskup Morawski na­
desłał kom tetowi temu 100 zł. na wczoraj­
szym zebraniu złożyły panie i panowie prze­
szło 200 zł. na początek zatem est do roz­
porządzenia fundusz 300 zł. z którego 50 
zł. asygnowano wydziałowi „Jedności* na 
wsparcie jej członków, przyciśnionych biedą. 
Tak te wsparcia jak i wszystkie inne, które 
komitet zamierza rozdzielić, dawane będą w 
naiuraliach, a przedewszystkiem w wiktua 
łach, nie zaś w pieniądzach. Komitet wczo­
raj zawiązany przyjął nazwę „komitetu ra ­
tunkowego w „Jedności* i pierwsze posiedze­
nie jego naznaczono na poniedziałek godzi­
nę 7 wieczorem. Komitet zamierza wydać 
odezwę do ogółu, wzywające do poparcia prac 
jego.

Prezydenta miasta dra C. Małachow­
skiego uchwalono upraszać o przyjęeie ho­
norowego przewodmetwa w komitecie i o po­
parcie jego działalności.

D onorcy dom ów  lwswskich zebrali 
się wczoraj w „Jedności" pod przewodni­
ctwem jednego z kolegów p. Józefa Górni­
ka na obrady w sprawie polepszenia wa­
runków swojej egzystenoyi. Obecnych było 0- 
koło 200 osób a po ożywionej dyskusji u- 
chwalono domagać się od władz kompeten­
tnych, by nie pozwalały na budowę nor, 
które służyć mają w lwowskich kamienicach 
na mieszkania dla dozoroów domowych i 
zorganizować się w eelu osiągnięcia 1 pszych 
płac, gdyż wielu dozorców pracuje bez za­
płaty, jedynie za nędzne mieszkanie, oraz 
w cela dokładnego określenia rodzaju pracy 
i obowiązków dozorców domowych, wielu 
ich bowiem spełnia czynności z dozorowa­
niem domu uiemająeych związku. Wybrano 
również komitet organizacy ny, który popro­
wadzi dalszą akcyę.

O Ł tepiią śm ie rć  znalazła wczoraj 
młoda służąca Zielińska. W domu gdzis 
służyła t. j. na ul. Kazimierzowskiej 1. 41  
we Lwowie miała zwyczaj zsuwać się po 
poręozy schodów. Bawiła się tak i wczoraj 
rano, ale przypadkiem przychyliła się za­
raz z początku drogi tj. jeszcze na drugiem 
piętrze i z szalonym im,etem spadła na dół 
rozbijąc sobie czaszkę. Skonała natychmiast. 
Odwieziono ją do kostuioy szpitalnej.

„S trzeln icą," zwane popularnie lwow­
skie towarzystwo strzeleckie miało wczoraj 
walne zgromadzenie, na którem uzupełniono 
wydział, wybierająe do niego pp.: Krzysztofa 
Janowicza, Szyrmera, Józefa Wszolaks i J. 
Wierzbickiego. Towarzystwo liczy obeonie 
185 członków mieszczan lwowskich. Spra­
wozdanie oblicza wydatki na rek 1898 
na 7550 zł. i stwierdza, że postanowiona 
budowa domu czynszowego, będzie intere­
sem korzystnym, gdyż towarzystwe za 34 
lat spłaci z pobieranych w nim czynszów 
wszystkie długi, zahipotekowane na nim i 
pozyska na własność nieobdłużoną realność 
wartości 60.000 zł.

S to w arzy szen ie  kupeów  i młodzie­
ży handlowej miało w sobotę walns zgro­
madzenie 1 od przewodnictwem p. Markiewi­
cza. Wybrano zastępcą dyrektora p. J. Sza- 
jera, pierwszym seniorem p. M. Szydłow­
skiego, drugim p. Przy lipskiego, skarbni­
kiem E. Hofmana i nowy wydział.)

W ynik i t t r a jk u ,  który niedawno u- 
rządzali czeladnicy knwieccy lwowscy, nie 
są zbyt wielkie. Wprawdzie 30 majstrów 
zgodziło 8'ę podwyższyć płacę roboty i pod­
pisali zgodę na nowy cennik, ale obecnie do 
tej taryfy nie chcą się stosować. Wczoraj w 
„Gwieździe" zebrali się dawni bastownicy, 
aby wysłuchać sprawozdania komitetu, który 
zmową kierował. Rachunków strajkowych 
komitet do dziś jeszczs nie ukończył, a 
zgromadzeni mogli wysłuchać tylko apra 
wozdauia swego kolegi Mięsowioża z per- 
traktacyj prowadzonych w czasie zmswy 1 
majstrami.

E gzam in z buchalteryi podwójnej na 
politechnice a egzamin z rachunkowości 
państwowej i ogólnej w namiestnictwie sło- 
żył p. Franciszek Młynarski, urzędnik ra- 
chnuwowy dóbr Andrzeja hr. Potockiego w 
Kamionce Strumiłowej.

Eitaamln z rach u n k o w o śc i pań­
stwowej złożyli: Blina Boreoka, Jadwiga 
Kuczkowska, Leonia Krzyżanowska, Ludwika 
Pietraszkiewieżowa, Marya de Tysson, Marya 
Zalewska, Bazyli Dobasiowaki z Miksłajo- 
wa, Jeny  Antoni Heli z Gołkowie, Franci 
■zsk Młynarski z Kamionki. Józef Zatoher 
ł  Lnbaezewa i Bolesław Żołyński zs Lwowa.

S la b  pani Wandy Matuliny, wda wy po 
naczelniku Stanisławawskiego nrzęlu poczto- 
wega na dworcu z p. Apolinarym Ssrafli_

Maryan Gustowicz i Sp. Główny skład kół ( rowerów), przy borów i części układowych z pierwszo­
rzędnych fabryk anyielskich, niemieckich i amerykańskich

ZKjw u r ó h w w *  u l  l o n  J k  M . S B .



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 17 Maja 1898. Nr. 1 6 .

skin., radoą sądu stanisławowskiego, pebło 
gosławiony został w stanisławowskiej 
giacie łacińskiej 7 b. m.

P u b liczn e  zg ro m ad zen ie  rodziców
z w o łan o  na sobotni wiecsór do sali ratuszo 
wej wspólnie przez t<n-arzystwo „związek 
rodzicielski" i towarzystwo nauczycieli szkół 
średnich zagaił dłnższą przemową dr. Ma­
łachowski, w której wykazał, że konieczno­
ścią jest rozoiągnąć opiekę nad młodzieżą a 
to w tych chwilach, w których nie spoczy­
wa na niej oko nauczyciela w szkole ani o- 
piekuna w domu. Koniecznością to jest dla­
tego, bo dobro społeozeóstwa wymaga, aby 
młodziei poza gmachem szkolnym i poza 
domini rodzicielskim me była pozostawiona 
aamej sobie, lecz miała przecież nad s< bą 
jakąś ręką czujną, któraby chroniła ją od 
iłych, niepożądanych wpływów. Towarzystwo 
„związku rodzicielskiego* rozciągnęło taką 
opiekę nad młodzieżą szkół lndowyoh, zgro­
madzenie zaś wczorajsze miało za zadan e 
zainicyowaó instytucję opieki pozaszkolnej 
pozadomowej nad młodzieżą szkół średnich.

Zebrani w znacznej liczbie tak panie jak 
i panowie wybrali przewodniczącym tak za­
gajonego zgromadzenia dra Msłach wekiego, 
jogo zastępcą dyrektora Baranowskiego; a 
sekretarzem prof. Kunstmana.

W programie zebrania na pierwszym
punkcie był referat dra Dziędzlelewicza o 
obowiązkach wychowawczych rodziców co do 
młodzieży szkół średnich. Przeliczne pod 
względem formy opracowany odczyt dr. 
Dziędzielewicza z niesłychaną logiką i jas­
nością oparł się na tej prawdzie, iź mło­
dzież nasza nie jest tak wychowaną, jakby 
byś powinna, a temu winni są rodzice. 
Wprawdzie dziś rodzice tak uciążliwą pro­
wadzą walkę o byt, 4e gdy skończą dzieu- 
ną praeę, mają nawet na wypoczynek 
zaorało tzasn, ale mimoto każdy kto ma 
dzieci musi z bezwzględną koniecznością o- 
bowiązek czuwania nad nimi spełnić. Na­
wet wtedy, gdy rodzioe mieliby ozas i siły 
zająć się wychowaniem dzieci, to i wówczas 
nie ma zbyt dobrych rezultatów tej pracy, 
bośmy jeszcze nie posiedli tej prawdy, iż 
sztuki wychowania trzeba się uczyć tak jak 
każdej innej umiejętuości, a co ważniejsza 
trzeba rodzaj wychowania zastosowywać do 
kaidoczesnego stanu społeczeństwa.

Beferat swój zakończył dr. Dziędziele- 
wicz trzema rezolucyaiai, w których imie- 
u,em całego zgromadzenia wzywał rodziców, 
prasę i wychowawców do poświęcania juk 
najbaczniejszej uwagi sprawie wychowania 
młodzieży* Ok aski, którymi poważne gro­
no wczorajsze referentowi podziękowało za 
jego wykład — były jednomyślne, a jak 
rzadko szczere i gorące.

Następnie dr. M ńkowski omówił pr.y- 
ozyny złych rezultatów wychowania mło­
dzieży szkół średnich, tkwiąee w szkole, 
pierwszą jest twarda dzisiejsza walka o byt, 
wskutek któr j społeczeństwo wymaga od 
iikoły aby zapewniła młodzieńcowi karycrę, 
ona zaś nie ma tego zadania. Stąd nieporo­
zumienie między szkołą a społeczeństwem, 
które fatalnie wpływa na wychowanie. Da­
lej materyał naukowy jest zbyt obfity, a 
wskutek tego część młodzieży sumienna upa 
da ze znużenia, część uiesumienna zaś uczy 
się niewypełniania obowiązków. Zak ńczył 
dr Mańkowski długą swą mowę zapewo e- 
niem, że nie dyscyplinarne przepisy, lecz 
asrce tylk# wychowawcy może asłodzieżą kie­
rować i zwraeać na dobre drogi.

W dyskusyi nad tymi referatami zau 
ważył radca Cbołodeeki, iż pierwszem zada­
niem obronie wszystkich, co się zajmują 
sprawą wychowania młodzieży, powinno być 
pouczenie kobiet, zwłaszcza z klas mniej 
zamożnych, o zasadach prawidłowego wy­
chowania, a powtóre, że należałoby dzieci 
uczyć przedewszystkiem sztoki uczenia się.

Dr. Bronisław Dulęba zauważył, ii w 
dzisiejszych stosunkach złem jest, ze mło­
dzież uczy się w szkołach tylko dła dobrej 
noty, a nie dla nauki.

Prof. Białoskćrski zwrócił znów uwagę 
na te, iż rod/iee pchają do gimnazyów zbyt 
wielu chłopców takioh, z których szkoła śre­
dnia nic nie zrobi. Zarazem zgodnie z dr. 
Mańkowskim twierdził, iż do szkół średnich 
zbyt wielka liczba młodzieży biegnie jak na 
atan naszego społeczeństwa.

Bardzo trafnie odpowiedziała p, profeso­
rowi pani Wittmanowa, że jest niemożliwą 
rzeczą w dziesiątym roku życia chłopca 
zgadnąć, czy on będz e filologiem, czy inży­
nierem lepszym.

K". Teodorowicz stwierdził, że w wy­
chowania nio samu serce, lecz czasami i ka­
ry rolę odgrywać muszą.

Bardzo ożywiona wymiana zdań i poglą­
dów trwała z górą trzy godziny.

B y  rok w sprawie G rzybowskiego. 
Końcowy przebieg rozprawy był następujący:

W przemowie swej podezas której nie 
była już obecną w sądzie panna Zdzisława, 
zastępca jej dr. Sumper zrzekł się jej imie­
niem wszelkiege odszkodowania, a nut miast 
żądał ukarania pedsądnego. Na temat tego 
stanowczego żądania przomówił potem dr. 
Grek humorystycznie i Um sprawił, że la 
wa przysięgłych uwolniła p. Grzybowskiego 
ad wszelkiej winy. P. Grzybowski usłysza­
wszy te zemdlsl z radości. 
fv- Przysięgli potwierdzili pierwsze główne 
pytanie co do zamiaru morderstwa , ale też 
potwierdzili i dodatku we pytanie, ii  w chwili 
popełnienia czynu znajdował się Grzybowski 
w stanie chwilowego zboczenia umysłowego.

W p en sy o n ae ie  p. M. Z agórsk ie j 
odbył się w sobotę wieczorek muzykalno 
wokalny, urządzony kn czci A. Mickiewiczu. 
Dobór pregramu, jakoteż wykonanie poszoze- 
gółuych numerów zyskały uzuauie i szczery 
poklask u licznie zgromadzonej publiozności, 
przysłuthująoej się z przyjemnością dekla­
macjom i śpiewom uczennic tego zakładu 
wychowawczo naukowego. Po przemówieniu 
profesora Klemensiewicz i, który wyjaśnił 
znaczenie obchodu, odśpiewały uczennice pię­
kną kantatę układu p. Siguio. W dalszym 
oiągu były produkoye fortepianowe i śpiewy 
pieśni polskich, a za deklamaeyę huczne 
oklaski dostały s‘ę pannie Bubenbauerównej 
uczennicy III ki .-.y za „Koncert Jankiela". 
Młodziutka deklamaiorka obdarzona pięknym 
głosem, wygłosiła ją przy akompaniamencie 
fortepianu ze szczerym zapałem i należytem 
zrozumieniem. Na zukończenie był żywy 
obraz, przedstawiający modlitwę polskich 
dzieci, układu samej przełożonej zakładu. 
Obraz ten trzykrotnie musiał być powtarzany, 
W ogóle podnieść należy kiernnek tego za-

■ kładu, którego przełożona pizy każdej spo- 
kole-1 sobności pobudza uczucia patryotyczne mło­

dzieży, i u radza obchody mogące rozbudzać 
zapał i zamiłowanie drogich pamiątek naro­
dowych.

Lista sk ładek  na kolum nę Mickie­
w icza we L w ow ie. Gal. Bank kredyto­
wy 500 zł., Bank hipoteczny 1000 zł., 
Konwent 00. Dominikanów w Podkamieniu 
5 zł., Augustowie Balasitsowie 20 zł., Jan 
Kazimierz ZielińsKi 25 zł., Jan Sanocki 
1 zł., Stan. hr. Badeni 1000 zł., Konwent
00 Dominikanów w Żółkwi 20 zł., Do dnia 
14 maja razem zł. 2571.

Składki przyjmuje skarbnik komitetu J. 
K. Zieliński, Lwów, Bank kredytowy.

Pod karabin dostał się słynny wyna- 
1-zca Szczepanik, a to w ten sposób, że ja ­
ko nauczyciel ludowy, które to stanowisko 
poprzednio piastował, powoływany był tylko 
do ćwiczeń rezerwy uzupełniającej, obecnie 
zaś porzuczwszy stau nauczycielski, utracił 
ów przywilej i musi resztę czasu służby 
odbyć w szeregach. P. S czepauika, jak do­
nosi Echo przem. powułano do 45 pp. za- 
Ltgnjącego w Przemyślu i przydzielono do
1 kornp. 1 batalionu.

WfaZną sprawo robotniczej klasy i 
rzemieślniczego stanu poruszyła znowu dziel­
na „Przyjaźń* tarnopolska. W tyoh dniach 
bowiem wysłała do Rady państwa na ręce 
swego posła z V kuryi, p. Henryka Weine­
ra memoryał o tej mniej więcaj treści: 

Ministerstw* sprawiedliwości na zażale­
nia rębaczy lwowskich, pozbawionjeh zarob­
ku i sposobu życia skutkiem wynajmowania 
do rębania drzewa więźoiśw, zarządziła w 
ostatnich ozceach, by Da przeszłość zakład 
karny nie wysyłał więźiiów do osób pry- 
Wutnych do rąnania drew lecz zajął ich in- 
d<S Pr*°ł w obrębie samego zakładu.
Na razie tylko wyjątkowo pozwoliło wysy­
łać więźniów do miasta na robotę jako rę 
baczy a to pod warunkiem, że pobierane przez 
zakład karny wynagrodzenie ich za pracę 
będzie równe wynagrodzeniu pobieranemu 
przez rębaczy lwowskich. Ta sama krzywda 
wyrządzana naszym tarnopolskim i po in­
nym, z rąbania drzewa się utrzymującym 
robotnikom, wymaga tej ssmei sprawiedli­
wości Ludzi poczoiwi i zacni a ciężko w 
pocie czoła zarabiający na utrzymanie życia 
sweg* i licznych msraz rodzin są ustawicz­
nie pozbawieni chlsba i przez to rzuceni na 
pastwę najokropniejszej nędzy, zajęcie i za­
robek mają złodzieje i najrozmaitsi złoczyń­
cy, którzy przecież pożywienie, mieszkanie i 
odzienie mają w zakładzie karnym i nawet 
w obrębie eamego zakładu inne zajęcie 
mieć mogą. Sprawa ia poruszana w estat- 
nich czasach jest piekąca i od dawna w 
eałej monarchii raz po raz ją stawiano na 
porządkn dziennym. Jest rzeczą konieczną 
corychlej ją i etanewczo załatwić sprawie­
dliwie tj. na korzyść robotników i rzemieśl­
ników. Ni* o samych bewiern rębaczy tu 
chodzi, ale i o ogólue dobro. Wskntek pro- 
tekoji rozciągniętej niesłuszui* nnd zbrod 
niaisami i używania ich do robót, po­
czciwie pracujący robotnicy są już dawno 
pozbawionemi ehleba. Jest też takie postę­
powanie i nieiozumne bo: a) zbyteczna ta­
ka protekeya dawana więźniom, czyni ich 
więzienie ni* karą, ale rzeczą korzyetną i 
pożądaną, o którą sami eię starają przez 
umyślnie popełniane występki w tym celu, 
aby żyć wygodnie i nawet oszczędzić nieco 
grosza, b) wynajmowani* więźnióV pe do­
mach daj* wielu upadłym indywiduom tyl­
ko eposobność do nowych zbrodni np. kra­
dzieży przez poznawanie rezkładn domu, osób 
i t. p., e) a oo najbardziej uderza i nielo- 
giosność takiej opieki pokazuje to ten fakt 
stwisrdzony, że z trj przyczyny oałe masy 
ludu robotniczego, cierpiącego nędzę z 
powodu braku zarobku pchają się do 
zbrodni i do kryminału. Niechże wolno bę 
dzie zapytać, gdzie tu sprawiedliwość i 
gdzie najprostszy rozum w takich stosnn- 
kach. Dlatego tez me ua lwowskish ręba­
czach i na rębaczach wogóle staoąć ma 
sprawiedliwe unormowanie pracy więźniów 
lecz co do wszystkich zajęć i rzemiosł, które 
mięjsoowym robotnikom i rzemieślnikom 
robią konkurencję

Drugą a ważną sprawą robotniczą są 
polecone Weieerowi sądy przemysł iwe, któ­
re z dniem i  lipce w życie wejśćby powin­
ny, a o któryoh aejn* nasz krajowy podob­
no zapomniał zupełnie. Dlatego „Przyjaźń* 
tarnopolska zwróciła się do p. Wei»<-ra 
z prośbą by w tę sprawę dokładnie wgląd- 
uął i do skutku ją doprowadził, podebuie 
jak rozpoczętą iprawę ubezpieczania robot­
ników na starość. Są to rteezy dla rebet- 
luków i naszego społeczeństwa tak ważne, 
że ich ani na chwilą ni* wolno spuśoić z 
oka albo przeitaó się ich domagać.

Rozruehy wybuchły w niedzielę w P ra­
dze czeskiej. Przez cały dzień ponieważ było 
wiele zgromadzeń robotniczych, polioya i część 
załogi wojskowej były w pogotowin. Między 
kilkutysięcznym tłumem, który wieczorem 
przypatrywał się uroczystości św. Juna Ne 
pomucena, a policją przyszło do starcia. Po-

i ed-trzoeh czeladzi przyare ztowała policja 
dała sądowi.

Przed dwoma tygodniami znikł bes wie­
ści, jak kamfora, kasjer hr. St. Stadnickie­
go z Krysowie, ogólnie dotąd szanowany i 
poważany p. Si. Cieszył się on nieograni- 
o onem zaufaniem swego chlebodawcy, lecz 
jak się sdaje, to zaufanie popchnęło go do 
naduiyeia powierzonego mu zakresu działa­
nia. Dotychczas ni* skonstatowano defrauda- 
cyi. są tylk* domyiły o więkezoj lub mniej­
szej kwocie.

Z K arlsbad! donoeią pod d. 11 b.m.: 
Dzisiaj po obiedzi* o godzinie 5 zdjęto ru­
sztowanie, które otaczało wystawioiy tutaj 
staraniem posła Włodzimierza G n i e w o ­
s z a  i innych Polak w, pomnik dla Adama 
Miokiewieza. romuik stoi na woluem miej 
sou priy ohodniku, prowadzącym do źródła 
Stefanii. Postument z czeskiego czerwonego 
marmuru jest około trzech metiów wysoki, 
a n . nim umiesz zono popiersie podwójnie 
naturalnej wielkcśoi z brouzu, wykonane 
przez rzeźbiarza Barąoza. Na frontowej stro­
nie są umieszoiou* lira i pióro, oraz nap.s: 

Adam 
Mickiewicz 

Eieelentiesimus 
poeta Poloniae 

* 17 24/12 98 
t  18 26/11 55 

Na odwrotnej stronie jest napis: 
i Adamowi

Miokiewiozowi 
swemu wieszczowi 

Polacy bawiący 
w Karlsbadzie 

1897.
Czego hakat yścl n iem ieccy  nie wy­

myślą? Oto pruskie ministerstwo wojny w 
emulaoyi z iuuemi miuieterstwami w walce 

Polakami wydało rozporządzenie z daty 
23 zm polecające władzom administracyj­
nym wojskowym, aby „e ile możności nie 
dawały ogłoszeń płatnych takim gazetom 
nawet niemieckim, które służą interesom 
polskim albo je starają się popierać, jak np. 
Posener Z tg . “ Naturalnie hakatystyczne 
pisma niemieckie ogromie się tern rozporzą­
dzeni uradowały i nazywają je „rozumnem 

odważnem rozporządzeniem*.
W ok olicy  K to; ozwało się onegdaj 

bardzo silne trręsieni*' ziemi, w kierunku 
południowo-zachodnim, i dosięgło aż do Mi- 
ues koło Calfagirone W Pranc-.rilla i Bel- 
passo uszkodzonych jest klika starych bu­
dynków. We dwie godziny trzęsienie pono­
wiło się, i objęło całą okolicę Etny. W Santa 
Maria Licetia zawaliło się 20 domów, i mu- 
aiuBO zamknąć kilka kościołów greżącyou 
zawaleniem eię. Popłoeh ogromny, ale nikt 
nie zginął.

Dochody dziedziczue królów i ksią­
żąt związku niemieckiego wynoszą : król ba­
warski ma 11.050 marek doehodu dzienne­
go, król saski 5.560 m. król wirtemberski 
5 271, wielki książę saski 2.264, wielki 
książę oldeuburski 1 385, wielki książę me- 
klembursko-strelicki 940, rejent bruuszwicki 
1.917, książę easko-meiuingeński 1.865 m. 
Najmniejsze dochody ma książę Benss, bo 
tylko 214 m. dziennie. Najoogatsze posia­
dłości prywatne mają domy : saski, sasko- 
wejmars .i, brunszwicki, anhalcki i Schaum- 
burg-Lippe.

G ab ry el d 'A nnuuz io  wybrany zesłał, 
jak wiadomo, deputowanym do izby wło­
skiej z okręgu Olona a Mare. Otóż usiłowa­
no unieważnić ten wybór na zasadzie, że

lecz w artości lite rack ie j ani pod 
w zględem  tre śc i an i w y k o n an ia  nie 
posiada. E . b .

Ostatnie wiadomości.
Organ hrabiego Gcłuchowskiego, 

„Fremdenblatt" zamieszcza nastę­
pującą notatkę: Wszystkie pisma 
polskie zgodnie protestują przeciw 
powtórzonemu przez nas komunika­
towi „Pester Lloyda* jakoby to 
prasa polska rozpuściła pogłoskę o 
zachwianiu się stanowiska hr. Go- 
łucńowskiego. Pogłoski te pojawiły 
się najpierw w pismach niemie­
ckich i dopiero stąd przeszły do 
„Słowa pol.“ które nie może być 
uważane za „gad* hr. Badeniego 
ale raczej za przeciwnika b. p re ­
zydenta ministrów.

W sobotę popołudniu odbyła 
się we Wiedniu pod przewodni­
ctwem hr. Thuna 
ryalna.

narada ministe-

Stan zdrowia Gladstona tak się 
pogorszył, że lada chwila oczeki­
waną jest, jak telegrafują z Londy­
nu, katastrofa.

Telegramy i lulifonematy
Gazety Narodowej.

B e r l in  d. 16 maja. 
P ryw atne  depesze z Pekinu do­

noszą: Ks. Henryka pruskiego na
całej drodze z Taku do Pekinu 
przyjmowano ze wspaniałością. Po­
seł niemiecki br. Heyking popłynął 
z Tientsinu do ostoi T a k u , aby 
księcia powitać. Przybył też w y ­
soki urzędnik chiński, oddając naj­
głębszą cześć bratu cesarza niemie­
ckiego. Na fortach w Taku i w 
Tientsinie ustawione było wiele 
wojska chińskiego, żołnierze pre­
zentowali broń, a oficerowie uklę­
kli. W Taku przyjmował księcia 
wicekról. Na odjeździe z dworca 
kolejowego do Pekinu publiczność 
wznosiła okrzyki. Na dw orcu kole 
jowym w Pekinie powitał gościa 
brat cesarza chińskiego; dworzec 
otaczał tłum  nieprzejrzany. Po uro 
czystem powitaniu odbył się wjazd 
do m ias ta ;  wojsko tworzyło szpa­
ler, pochód prowadzili mandaryni 
na koniach, następowało pół pluto­
nu  m arynarzy niemieckich. Księcia 
niesiono w paradnej lektyce żółtej 
(barwa cesarza chińskiego^, nastę- 

autor „Roman u Róży* i „Lilii11 skazany powała świta księcia, także W le- 
był i odsiedział pół roku w więzieniu za ktykach. Wszystkie ulice przepeł- 
wiarołomstwo małżeński*. Izba posłów nie nione były ludem, 
uznała tego powodu za dostateozny dla zam- " . „
kaięe.ia swych podwoi przed Annunziem i A M n y  16 maja.
za\wie-dziła jtgo wybór i Rząd otrzymał urzędowe uwia-

Namfestnik h r  Pinlński, jak tola- domienie, że Turcy zaczęli

Wojna.

grafują z Krakowa, zwiedzał w niedzielę 
zakłady Helenów i Lubomi rekich. W połn- 
dnie odbywało eię przedstawienie naczelni­
kowi władz miejscowych, rady miejsk ej i róź- 
nyoh instytucyi.

Z T ow arzystw *  p o lite ch n iczn eg o .
We wtorek 17 b. m. będzie o godzinie 6 
wieczorem w sali instytut* fizyoznego (ul.. 
Długosza) Odczyt dra Wacława Laski profe­
sora szkoły rolitechniezDej: „O przenoszenia 
obrazów na odległość. Wydział Towarzystwa 
politeohniczuego zaprasza członków na ten 
odczyt wskutek uprzejmej odezwy polskiego 
Towarzystwa przyrodników im. Kopernika.

T E A T R .
Od niedaw na w prow adzone sobo ■ 

tn ie  sk ładane p rzedstaw ien i*  są woale 
doi rym  pom ysłem ; kom binacya weso­
łych  kom edyj z  ponurym i d ram atami 
w yw ołuje s iln ie jszy  efek t, m niej n u ­
ży w idza — a oo najw ażn ie jsza , daje 
nam  poznaó rzeczy  m niejsze, a n ieraz 
bardzo  udatno , zasługu jące  na w y sta ­
wy. Tak poznaliśm y niedaw no „P ietra 
Carust}*, ub iegłej zaś soboty  u jrzę  
liśmy

opusz­
czać Tesalię. Kilka parowców od­
płynęło już z portu Yolo, odwożąc 
wojsko tureckie. E w akuacya odby­
wa się spokojnie bez żadnego w y­
padku.

R z y m  14 maja.
Król w yraził Rudiniemu swoje 

zaufanie. Cudzoziemcy opuszczają 
Włochy. Rzym opustoszał jakby 
w sierpniu. Wszystkie sklepy z bro­
nią są zam knię te ; handel ustaje. Pa­
trole snują się po mieście.

Jak  z Medyolanu donoszą zabra­
n o  u chłopów 10.000 karabinów  i 
inną broń.

K o n s t a n t y n o p o l  16 maja.
Sułtan w ydał rozkaz, aby woj­

ska powracające z Tessalii, p rzy­
były w dzień do Konstantynopola 
i aby im zgotowano uroczyste przy- 
jecie.

I M f d y o l a n  16 maja.
Wedle dokładnych obliczeń pod- 

i czas rozruchów w mieście zabito

L o n d y n  16 maja.
* W drugim  ataku trzech ame­

rykańskich okrętów na Cienfuegos 
padło i rannych  je s t  po stronie 
hiszpańskiej około 400, po stronie 
amerykańskiej 100.

M a d f y t  16 maja.
Flota Stanów powtórnie ata-' 

kowała onegdaj Cardenas, bezsku­
tecznie. Tak samo nie powiodły 
się usiłowania jej, przedsięwzięte 
ponownie w kilku punktach Kuby, 
aby wyładować na ląd amunicyę i 
żywność dla powstańców. Wszędzie 
wojska hiszpańskie odparły najezd- 
ników, a najznaczniejszą miała być 
potyczka pod Bauez, w której arty  
lerya hiszpańska miała mocno po­
psuć statki amerykańskie.

W « 6 c y n * t o n  16 majs
* Telegram Dewey donosi z pod 

Manilli, że blokada jej trw a nie­
zmiennie dalej.

M ad ryt 16 maja.
* Jenerał Blanco donosi z Ha- 

wanny, że odparto usiłowane w y­
lądowanie tam załogi am erykań­
skiej.

Madryt 16 maja.
W senacie interpelowano czy 

rzeczy wiście istnieje w łonie gabi­
netu przesilenie. Minister spraw 
wew nętrznych Capdebon odmówił 
na razie w tej kwestyi wyjaśnienia.

W  izbie jeden z posłów doma­
gał się zjednoczenia komendy woj­
skowej i marynarskiej. Minister 
wojny Oorrea nazwał to w odpo­
wiedzi niemożliwością.

Madryt 16 maja. 
Przesilenie ministeryalne o- 

graniczy się prawdopodobnie do u- 
stąpienia ministra wojny Gullona. 
Królowa miała oświadczyć, że w ra­
zie konieczności powierzy rządy 
ministrom generałom. Generał Wey- 
ler oświadczył, że do takiego gabl 
tu, któryby prawdopodobnie stał 
pod Camposem, nie wstąpi.

M adryt 16 maja
* Rząd ogłosił stan oblężenia 

na wyspach kanaryjskich a guber 
natorowi Filipin rozkazał wprowa­
dzić rozległe reformy na archipe 
lagu.

M a d r y t  16 maja.
* Wedle wiadomości p ry w a­

tnych flota hiszpańska pod adm ira­
łem Cerverą znajduje się obecnie 
w pobliżu Curaęao, flota Stanów 
zaś napowrót koło Haiti. Takie s a ­
me wiadomości nadchodzą z No­
wego Jorku.

N o w y  J o r k  16 maja.
* Dla obrony miasta zaczęto 

wznosić na morzu wieże, z rucho­
mymi platformami na których sto­
ją  działa. Wieże takie staną w licz­
bie trzech u wejścia do zatoki.

H ongkong  16 maja.
* Kabel między Manii la a Chi­

nami uporządkowany już. Koniec 
jego manilski wyłowili Amerykanie

umieścili na swoim statku.

okręty zaś hiszpańskie nie poniósł­
szy żadnej szkody, powróciły do 
portu, gdzie zebrana na brzegu lu­
dność powitała je z nieopisanym  
zapałem.

We środę przedłożona zostanie 
kortezom t. zw. kwięga czerwona 
W sferach dyplomatycznych żywo  
omawiany jest fakt, że flota amery­
kańska bez poprzedniej zapowiedzi 
bombardowała miasto San Juan na 
wyspie Portorico, pomimo, że w  
porcie stał na kotwicy francuski 
okręt wojenny. Rząd ma nadzieję, 
że żadne z wielkich mocarstw euro­
pejskich nie uzna blokady Kuby za 
rzeczywistą.

W a s i y n g t o n  16 m aja .
* Wielka armia, sformowana 

przez jenerała Meritta obsadzi ar­
chipelag wysp na Oceanie Spokoj­
nym.

Wiadomości gioMow*
— # lv d n i  d. 16 U lJ l (T " legru t  

Cku. Nor.) Dnsiąj o godś. Z m a n i  
ió  w  poladni* notowano a* giatdjue 
wiedeńskiej: kredyty 364 25 węg «*kład 
kredytowy S8I 50 *ngiob*dk. 167 —, 
lende>b*nki t t f ‘60, Woleje pańetwow* 
356*50 elbethal 281 50, u o y e  tytonio­
we 128 —, *lpmy 161 4U, k»«y toreek e 
58*80 nnaonbanki 296 —, ruble 128*25

Wiedeń d. 16 maje.
Ważnlojseo zmiany karłów w oeueum ty­

Benta papierowa
30 kwiotnia 
. 10*05

7 mąi»
10*05

Austryacka renta koronowa . 101*90 10180
Benta srebrna . . 101*75 101 90
Benta słota . 1*115 1*1-06
4 pro. węg. renta słota . 120-86 120.00
Węg. renta koronowa . . 99 25 99-20
Auglobanki . 158*85 1 5 6 -
Zakład kredyt. . 358 *75 356 —
Węg. Bank kred. 886 25 383 —
Bank swiąak. . . 267 *50 270-76
Auitr. węg. Bank . 914 — 91650
Duionbanka . *97-— 2 9 6 -
Austr.  aaktad k od. aie nok. . 468 — 667-—
Liinderbanki . 2*9 85 228 25
Alpisy . . 167*10 162-66
Ford bony 35uE — 3520 —
Austr. kolei półuuono-saobod . 249 — 249-50
Ko'ej doliny Li. j . 268-50 261-25
Kaltj pańetw, . . 359 15 357 85
Kolej połud. , . 72 50 72-60
Mai*, yipm ow e . 5885 58*9?

pów p. Morskiej w  Krakow ie i szcze^ 
golow a ta  recenzya uw aln ia  nas od 
rozbioru  sz tuk i. D ram at ten  i  u mas 
w yw ołał w rażenie bardzo  silne, a o-

lin i p. S iennickiej w roli H iacynty , j  
W prawdzie m e w szystk ie

licya użyła broni *i>>czni*j i przywróoiła spo- . . .
kój. Domy niemiecku1 były silnie stm żm e. ' ,
Demonstranci skład,l, się przeważnie i  da- ^  t0 tiioJZ m epoślednej wartośoi, 
wnych członków Omladiny. Wyrwali j e d n ą * i 0 tVlS1 czy^elnloy * korespou- 
rurę gazową, zatknęli na niej czarną chorą- j ^  okazyi w ystę-
yiew i choitli się udaó pod czeski t«aU n a-' v'*'"r "  r,ra w 
rodowy. Po drodze właśnie starli się z poli­
cją. Rektorat politechoiki czeskiej zakazał 
studentom udziału w stowarzyszeniach robot- 
mozych i w ich zgromadzeniach.

W sp raw ie  r e s ta u ra c j i  W awelu
odbyła się w Krakowie w niedzielę piarwsza 
konferencja delegata Wydziału krajowego 
dr. Wereszczyńskiego z władzami wojsko­
wymi.

Nowjr strajk. Kaflarze lwowsey po po­
chodzie w poniedziałek rauo przez miasto 
i pe zgromadzeniu w pasażu Hausmauow- 
skim rozpoczęli atrejk, domagając się nowe­
go cennika od pryncypałów.

Z Przem yśl* . Echo Przemyskie do- 
noei: Część pracodawców zgodziła s ę  z pe- 
wnemi zmianami na żądanie strejkująoej 
czeladzi krawieckiej i w tych warsztataoh 
rozpoczęto praoę na nowo. Natomiast w kil­
ku warsztataoh, przeważnie trudniących eię 
krawieetwem dla wojska, bezrobooie trwa 
dalej. Btrejkująoy pocz naii sobie kilka razy 
brutalnie z kolegami, którzy zmuszeni gło­
dem i mająe rodziny, pracy nie zaprzestają, 
wstrzymywali bowiem takowych przemocą od 
roboty i greaili obiciem, W skutek tego

RanTsay^M^Łrz,55 Paryża***1̂ 0 osó^ 81, raniono 215. Między pierw'
szyrai są też dwaj urzędnicy pań ­
stwowi. Uwięziono osób 800.

B ruk sela  16 maja. 
Rokowania między liberałami, 

radykałami i socyalistami wzglę­
dem zaw arcia kartelu przeciw kle

prócz treści sam ej, p rzyozyn iła  siij d o . r y ^ a^°ni (w  sprawie częściowych 
tego także g ra  arty stów , w p ierw szej | walnych wyborów do Izby posłów

i senatu naznaczonych na 22 bm.) 
VOzhiiy Si? zuPe*Die- °P °zycya  przy- 

* ■ • - p stępuje zatem do akcyi wyborczej
rozszczepiona, zwycięstwo będzie 
w ięc po stronie rządu klerykal- 
nego.

ft inngaj 16 maja. 
Nad Jancekianem w Szaszy spa­

lił motłoch gmach konsulatu japoń­
skiego, a na inne konsulaty się 
rzucił. Tłum rabow ał potem skle­
py Europejczyków. W ogóle w ca­
łej prowincyi wzrasta niechęć ku 
cudzoziemcom.

Z Yokohamy donoszą o straszli­
wej burzy na północnych i w scho­
dnich wybrzeżach wyspy. Zginąć 
miało 200 statków i 1.500 ludzi. "

gry  sta ły  na 
żno szukaliśm y w głosie je j  sedeesne- 
go tonu m iłości dziew czyny n iew in ­
nej — by ła  to  raczej egzaltacya ko­
koty — słuchacz nie odczuw ał w t e n  
szozerośoi, g łęb i uczucia, w idzia ł „ro­
botą", natom iast skończoną była g ra 
je j  w chw ilach dram atycznych , gra 
m im iozna ja k  zw ykle znakom ita, ca­
łość wiąo m ogła i m usiała w yw rzeć 
w rażenie bardzo siine. Chwile szczęśli­
we m iał p. W ostrow ski — zupełn ie  
popraw nie g ra li pp. G ostyńska i Ja ­
w orski. N ielitościw ie psuły  nastró j 
p rzeg ryw ki o rk iestra lne , k tó rych  ju ż  
raz należałoby zaniechać w d ram a­
tach  — dobre to do „U rwiazów".

D ag ą  nowością by ła kom edyjka 
B ałuckiego „Po teatrze* . O degrana do­
brze. W yw oływ ała w ybuchy śm ieoha,

L rynków towarowych.
lwów dnia 16 maja. fPraedryk a ■ 

rzędowej „Gazety lwowekiej*). Pazerno* 18*6* 
do 13-75, żyto 10-25 do 10*50, jęcMueń browarny 
7-85 do fc-76, jęczmień pastewny 8*5 do 8 76, 
owiee 8-7C do 9 10, rzepak--*- d o -*•;-, greofc 
9-50 do 11— wyka 6 75 do 7 *5, naeleiue lm»ru 

do —*—, nasienie konopna — — do — —, 
b6b —-  dt , bobik 8-* do 8*50, hrsozkt 
9 50 do 10-60, konicayna czerwona galio. 30 - «  
43 ~ ,  szwedzka - * -  do - * - ,  białe - . -  
— , anyż — do •—, Lnkurud»a stora 7* -
do 716, nowa—.— do 0-—, ohmiol —*— de 

■— ohmiol nowy na termina od —*— do 
—■—, spirytni gotowy 18 *5 do 18-50, nt termi­
na od 15-50 do 17-—, Tymotki. l v — de »  — 
Warsnty —■— do —•—.

Wiedeń dnie 16 maja.
Ważniejizi zmiany oen rabiogfym tygednlr 

na rynko tntejezym były naitępejąoe:
najniisae n^wyteae

pazemoa na wiosnę 
pszeniea na mąj-ozerwiee 
pszenica na jesień 
i . to na wiesnf
tyto na jeaień 
owies na wiosnę 
kuknrudza na maj-ezerwieo 
kokorodaa na lipieo-iiarpień

15*80 
U-66 
1070  
10 45

8*5
7-76
(3 3
6-37

-  16 8C
-  15*4*
-  11*09
-  10*iK
-  8*50
-  7*83
-  659 
*-* 6*61

H o n g k o n g  16 maja.
* Parowiec „Mac Oulloch* p rzy ­

niósł tu wiadomość, że Ameryka­
nie schwytali kanonierkę hiszpań­
ską ,.Oallao“, której komendant nie 
wiedząc o wybuchu wojny chciał 
zawinąć do portu w Manili. Nadto 
przywiózł „Mac Culloeh* wiado­
mość, że powstańcy na Filipinach 
poprosili admirała Dewey’a o po­
zwolenie przypuszczenia szturmu 
na Manilę. Dewey pozwolił im na 
to, ale pod warunkiem, że nie bę­
dą się dopuszczali żadnych w ybry­
ków. Tymczasem ..pomimo otrzyma­
nego pozwolenia powstańcy nie 
zaatakowali jeszcze Manili.

16 maja.
* Parow iec transportow y  „Gu- 

s ieu przybył tutaj, nie zdoławszy 
w yładow ać ani broni, ani amuni 
cyi dla powstańców kubańskich.

Madryt 16 maja.
* Wrażenie wywołuje półurzę- 

dowy komunikat, zamieszczony w 
„Correspondencia*, która pisze: Sy- 
tuacya na Kubie daje pocieszające 
widoki. Nie możemy zataić że każ­
dej chwili oczekiwać należy pod­
dan ia  się wielkiej liczby pow stań­
ców. Kroki poczynione ze strony 
hiszpańskiej u wybitnych przewód- 
ców oddziałów powstańców, zapo­
wiadają skutek pomyślny.

M adryt 16 maja.
* Z Hawanny nadeszły tu  p ry ­

watne depesze, że okręty hiszpań­
skie, broniące portu  tamtejszego, 
zaatakowały pancerniki am erykań­
skie, blokujące Hawannę, że jeden 
wielki pancernik amerykański zo­
stał tak uszkodzony, iż musiał w y­
cofać się z linii bojowej, a także 
inne statki zmuszono do odwrotu,

P r z y je c h a li  d o  L w ó w *

Dnia 16 maja.

Hotel Zorza. L  hr. Cłoeuoweki * Wo­
łynia, hr. Komorewar* Safeiyńik* > Lłbii- 

1 na, ir. Wł. Krweiunowie* i  Janowie, jo... 
Bruderman i K. Promińaki a Tono polo, SL 
Fihamer i Niebleizoaan. St Oiiecinteki a 
Jarosławia, dr. Herschdórfor z Wygodyt J. 
Zawadzki z Bi łobołnioy, Wł. Komorowski 
z Bojanowa, L. br. Wattmann z Bady.

Floiel Europejski B. Pilatowskl z Bro­
dów. T. F,lipek i K. Retermans a Wiednia, 
B. Jocz a Praomyalt, S. Stankiowiei s 
Wolic.

N& detł& ne,
(Za tę rubrykę redzkeya nie odpowiada).

W i a d o m o ś ć  u £ y t e o x n a .
Przypominamy, że Wino Chattaoing 

je s t przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeoiw Doleśoiom żołądka, mozol­
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsyi) 
gastralgii, utracie sił i apetytn. —  
Znajduje sią w głównyoh aptekach.

Podziękowanie.
Wielebnemu ks. S. Matkowskiemu 

ruskiemu proboszozowi w Bosyraoh, 
składam moje podziękowanie, nietylko  
za bezinteresowny ebrzęd pogrzebowy 
mego syna, ale nadto, aa saozerą są­
siedzką uczynność i  prawdziwe współ- 
oauoie.

Przyj m zaouy kapłanie tyoh parą 
słów na tem miej sou m e jako zw ykłe  
kadzidło, ale jako prawdziwą i szoaare.

GMnreinsr 
pooztmistrz kooiubińooyoki.

Krysie*. Z otwarciem teamu przyjmu­
je do iwege pezeyonato „ped Wisłą* j*K 
lat popratdDieh eołe rodtiny, równisż i ps- 
je d y ń O Ł o  oseby, a młodym panienkom pr*y- 
bjwająoym bet osób storsiyoh, upewni* 
troskliwą opiekę. Em ilia Bwr^/ńzsk^ 
wdowa po profosorie uniwersytein Jngielloż- 
•ktego. Adree : Krymoa



GAZETA NAB.ODO Wtorku dnia 17. Maja 1898. Nr. 136.

KalMem K i c a n i  K a to M ei

lin wład. mimim
w  K r a k o w i e ,  R y u e K  30 .

wyszło ee tylko
ooBekiwane drugie wydanie dziełka

pod ty tu łom :

Rachunek sumienia
c o  d o  o b w i ą z k ó w  i g r z e c h ó w
. bnośale do każdego przykazania z ozna­
czeniem ciężkości różnych w in , — przez

k s .  Collomb’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks prof. dr. Czesław toądoiny.
Cena w op awie eleganckiej miękkiej 50 ct. 

a z przesyłką o 15 ct. więcej.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

14TACZYNIA hermetyczne do przewoże- 
I*  nia nabiałH , od 1 do 30 litrów poje­
mności. Bkopce cynowane , sitka . miary 
z pływakami i inne artykuły  do mleozar- 
stwa poleca Piotr Cb./.ąsiowski, handel 
żelazny we Lwowie, pL c .Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

REALNOŚĆ parterowa z ogrodem i pla- 
eem budowlanym , przy ulicy Łycza 

kowskiej do sprzedania. Bliższych szcze­
gółów udzieli kancelarya adwokata Dra 
Włodzimierza -Jasinickiego , ulica Wało­
wa 1. 11. 946

Maszynki do trzymania szynek
i innych mię­
siw podczas 

krajania 
nadzwyczaj 
praktyczne, 

nowego 
systemu 

po złr. 1-50

Wyroby "'nożownicze angielskie, niemieckie, 
styryjskie: noże stołowe tuz. nar od zł. 4, 
kuchenne, do ciast, brzytwy, nożyczki itp. 
Maszynki uniwersalne do tarcia po złr. 
1-50. Sita do fasowania po 80 et., zł. 1-— 
1-20, 160. Formy, iortownlce i wszelkie 
przedmioty do gos odarstwa domowego

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, p la c  Maryacki 1. 9.

J .  G. L ipka  c. k. w y łączn ie  u p rz .

Pasta wyciągająca plamy

A S T k t t o l U k l i

jedyny zaamiewający i pewnie działający 
najlepszy  śro d ek  n a  św leeie do czy­
szczenia p lam  każdego rodzaju , bez p ra ­

nia i nacierania.
Daje się wybornie używać nawet na najdę 
likatniejszych materyałaeh, zwłaszcza na 
galony uniformowe, nie tworzy obrączki 
jak  inne środki do ozyszozeria, a przed­
mioty oezyszezone chroni na przyszłość 

przeciwko molom.
Do nabycia wszędzie po 20, 30 i 50 ct., lub 
e-, wprost za nadesłaniem nalezytości i 

10 ct. na porto do S . K o  ra n i ,  A r ie n , 
IX  4 , W a h r l n g e r i t r a i s e  2u

H u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonyoh cenach złr. 5-—, 6-—, 7-50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzoźany.

RZĄDCA DÓBR znakomity rolnik i ho- 
■ dówca bydła1, jak również plantator 

chmielu i buraków cukrowych, gruntownm 
obznajomiony z gorzelnictwem, biegły w 
rachunkowości, ehoe zmienić posadę. Ła­
skawe listy przyjmuje A dm inistracja Ga­
zety Narodowej pod J. L. 200.

Koszule od 190
szirtingow e batystow e i fularow e, 
w e łn ia n e , siatkow e i jedw abne, 
znakom ite dla turystów i do p o ­
dróży. P ask i do tychże gurtow e, 

skórzane i jedw abne
GÓ RSKI i  SZY DŁO W SK I

Lwów, plac Maryacki 8 (róg Hetmańskiej).

i DWOKAT Dr. Bylina w S tryju poszu 
1 kuje koncypienta.

OD LAT 20 samodzielny, sławny p iw o  
w a r ,  wzorowemi świadectwami zaopa 

trzony, pragnie zmienić posadę. Bliższa 
wiadomość u pana M. Łagodziea w Jaro­
sławiu. 958

Dz i e r ż a w a .  Folwark w znakomitet 
glebie tytoniowej, ho: odeńskiego po­

wiat u, z dobrymi budynkami, dwór muro­
w any, zaraz do wydzierżawienia. Obszar 
206 morgów roli, ogrodów, sianoźęć. Zgło 
K enia przyjmuje Biuro ogłoszeń Plohna, 
Lwów, dla L. 8. 953

SA DO N A B FC IA  k a r to f le  Magnum 
Bonum i Im peratory, wybierane, sm a­

czne, loco s ta c ja  Grzymałów w Zarządzie 
dóbr Zielona, o. p. Grzymałów.

ONCYPIENTA poszukuje kancelarya 
adwokatów Dr. Wincentego Bałabana 

)r. Aleksandra Vogla we Lwowie, ulica 
pernika 1. 7, I. piętro.

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą 
są sławne w świecie z nad­
zwyczajnej dobroci i 
duzmiewaiąeej ła  wo- 
śei pr/y goleniu. Nin są to niemieckie, 
t. z w. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa ­
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , dają­
ce najzupełniejszą rękojm ię jakości, 
pewności i praw dziw ości 1 Każda sztu­
ka , kióraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. * 2037

Stare tokajskie

wino
je s t do nabycia w D yrekcy i dóbr 
ks .L u d w ik a  W in d isch -0 -rae tz ’a 

w S arospatak  (W ęgry).
Za praw dziw ość ręczy  się,

_  — francuski z najsławniej- 
U O g f Y j ó i C  szych firm, również

C o p a c  a n s tr .  B e rg e r  V o ii  & Cumn.
po złr. 2 i 2 50 flaszka 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w Rynku 1. 42.

"I f i f l f l  TUTEK nieklejonych i klejo- 
J.U U U  „ych po złr 1 i wyżej pol oa fa­
bryka F. Nlżałowskl Lwów. Przy odbiorze 
500 J sztuk, poczta franco.

OSOBA mogąca złożyć śaucyg poszukuje 
miejsca kasyerki w sklepie; przyimie 

takie posadę towarzyszki podróży. Adres 
W Admimst. „Gazety Nar."

n /E T E R A N  wojsk polskich, który wy- 
■V rabiał pamiątkowe pierścionki z wło­

sów — złożony obecnie ciężką niemocą, 
apeluje do serc litośeiwyoh. Łaskawe dat­
ki nadsyłać można do sklepu p. Ludwiga 
Halicka 14, gdz.e wspomniane pierścionki 
znajdują się na składzie.

Lakiery
u a  k a p e lu s z e  s ło m k o w e  

A ua sk ó rę ,

Pastę na skórę
poleca

W. C ZO PP
Lwów, Ż ó łk iew sk a  2 

skład farb, pokostów, lakierów.

P o w  ii y  środ ek .
dla rychłego i zupełnego wyleczenia

H E M O R O I D Ó W
z a  pomooą 2392

Maści i pigułek Dr. Lebel w Paryżu.
We Lwowie w apt-kach pp. Mikolasoha, 

Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h r ia to f fa  znakomitego nieszkodli­
wego A m b ra o rćm e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w‘aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 2654

bl sko ogrodu jezuickiego, na sprzedaż lub 
zamia' ę pod korzystnymi warunkami. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
kancelarya adwokatów Dr. W i.  Bałaba­
na i Dr. Al. Yogla uliea Kopernika 1 7. 
Pośrednictwo wykluczone.

B i u r o  s t r ę c z e ń
guw ernerów , guw ernan tek  i pa­
nien służących F rancuzek  i An­
gielek Patii Zaleskiej w Paryżu
rue des Apennina 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolniony oh do 

krawieckich damskich robót.

YSTAWA JUBILEUSZOWIotwarta z powodu 50-letnich rządów 
Najjaśniejszego Pana Franciszka Jó­
zefa I. pr d najwyższym protektoratem 
Jego c. i k. Wys. Aroykslęcia Ottona.

Otwarcie I. maja. W I E D E Ń  1 8 9 8 .  Zamknipie 9. października, R otunda i n a r t  w  c. i  P ra te rz e .  H
Przemysł, Gospodarstwo, Leśnictwo. Wystawy specyalne. Urania, Hala dla mło

dzieży, Pekarstwo. Sport i przemysł sportowy Oddział Jazdy powietrzne]
fpśr L osy  w y s taw o w i po 50 ot

G 1 A w n tt 1 0 0 . 0 0 0wygrana
koron
wartości.

Każdy los 
służy do 4 
eiaunień.

W s t ę p  4 0  < ‘ t .
W środy oraz w dnie n iedzielne 1 św iąteczne 80 et,

K M T T M  WYHUUtDOY
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursie  d z ie n n y m , nie licząc żadnej prow izyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

m redytowyGalie. Ban
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

AS YGEATY KASOWE
z 80-dniowem wypowiedzeniem i

311 A S T W i T f  SASOWI

O
o

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące -{ obiegu 4 a/z 7* A ^ y ^ D a ty  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentob... dą p o c x ą w » » y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 9 0  p o  4 °/0

% 30-4nioweui terminem *ypowiedzeuia.

L w ó w , d n ia  8 1 . S t y c s n t a  1 8 9 0 .

>.wfe>Ns.• $/*' ■-

M P y r e h c y a .

G A N Z  & CO .
E DLI F l f f l IC l I  M ISZU i LEJIHIĄ ZELAZA

BUDAPESZT i LF.OEF.RSDURK
Maszyny do tłuczenia żwiru dla robót kolejowych, drogowych i 
betonowych, walce drogowe uruchomiane parą lub końmi, wózki 
frachtowe, psy do kopalń i rylce, maszyny do obrabiania kamieni

MASZYNY DLA PRZEMYSŁU MŁYNARSKIEGO.
MOTORY GAZOWE I NAFTOW E. 

E l e k i r y c n n e  ś w i a t ł o  i  p r z e n o s z e n i e  s i ł y .  
Elektryczne koleje dla kopalń i elektr. windy. 

W A G O N Y  i  W A G O N IK I.

Żurawie i windy wszelkiej konstrukcyi do wszelkich celów 
T u rb in y  do W szelkich s i ł  w o d n y o t .  

T r a t i s m i a y e  w s z e l k i e g o  i ' ó < l / : a j u .
Wyroby z odlewu twardego i stalowego.

In sta la c je  1 budowa fabryk dla cementu Portland i Roman. Młyny do m ielen ia gipsu, szpata, szm lrgln 1 żażli Thomasa.
P l a g  r o t a c y j n y  M e c h w a r t  z u r u c h o m ie n ie m  p a r ą  la b  n a f tą . 2738

Patente
w z o r y  1 m a r k i  o c h r o n n e  we wszystkich krajach 

wyrabia debrze i tanio, u rzędow o
autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER

W IEN, I., M axlm ilianstrasss Nr. 5 .

Z s l 3s : u l ;p z 2 - o

kuknrudzy rosyjskiej, psze­
nicy, żyta itp.

załatw ia najsumiennej i pod najkorzystniejsnemi warunkami

D o m  k o m iso w y  i  s p e c y c y ju y

Aleksandra Kruh w Podwołoczyskach.

IW O N IC Z
ZAKŁAD ZDROJUWO - KĄPIELOWY W GALICYI

stacya kolei państwowej.
W o d a : Szczawa słona, jod i brom zawierająca prócz tego zaakomite kąpiele 

m ineralne borowinane tudzież obojętne, ciepłe i zimne w osobno urządzonych ła ­
zienkach hydropatycznych.

W oda Iw o n lek a  j#st z powodu znacznej zawartości kwasn węglowego łatwo 
straw na i przyjemna do picia. Tak woda Jw onn-ta świeżego czerpania, jakoteż sól 
iwomeka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skrofulicznych jest do 
nabycia w aptekach, ekładaeh wód mineralnych, tudzież wprost w Dyrekcy: Zak«adu

L e k a rz e : Br Dębicki Klemens, lekarz okładow y i dr. Rościszewski. Poło- 
żenie Iwonicza przeszło 400 m. nad p. m. wśród lasów szpilkowych śliczne spacery.

Zakład posiada przeszło 600 pok i wygodnie i porządnie urządzonych. A pte­
ka zaopatrzona w wszelkie wouy mineralne. Na rok b. miejsca spacerowe znacznie 
rozszerzone, łazienki borowinowe nowe, z komfortem urządzone. Droga od stacyi 
kolejowej do zakładu nowa pierwszorzędna. Kościół w zakładzie, msza św. codzien­
nie. Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka .akładowa. Poczta i telegraf w miej­
scu. Oświetlenie elektryczne.

Sezon od 29 maja do końca września. W I sezonie (od 20 czerwca i III od 
20 sierpnia) mieszkania znacznie tańsze.

Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa obóstwa udziela się tylko w I i 
D I sezonie. Wszelkich wyjaśnień dzielą na chętniej Zarząd Zakładu.

Dyrektor Zakładu dr. Rościszewski.

TST ca w i o « e u u y  1 l e t n i

1898.
Prawdziwe berneńskie materye

| prawdziwej
v wpłnv

z ł r .  9.— z* znakom itej l
, z ł r .  10.50 z najlepszej I OWCZBJ

Sztuka na cz rne salonowe ubranie złr. 1 0 - - ,  jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, uailepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna

S I E S E L  M L  I I  O l '  w  H E R Y I E .
P ró b k i g ra t is  i franco . D ostaw a w ed le  zam ów ienia pod g w aran ey ą .

 Znaczn f zysk dla prywatnych kupować wproU w wspomnianej firmie.

0, (nV„ .  0  . , i z ł r .  2.95, 3.70, 4.80 z dobre j
sztuka m tr .  3 .10 na całe u b ra- zi r . g . _  z lepszej
nie m ęskie (su rd u t, spodnie i '  z ł r .  7.75 z doskonale j

kam izelka) kosztuje tylko

•  • • • • • • •  M «  « N  M M  H N I M
MRzetelność1

W

i

firmy
cs%dzi najlepiej sam kupujący,

Bardzo liczne uznania za dobre kołdry i materace 
zdobyła sobie w kró tk im  czasie swego is tn ien ia  specyal- 
na  pracow nia kołder i m ateraców  Jozefa Schustera we 
Lwowie. F irm a ta  sprzedaje swoje wyroby ty lko w n a j­
lepszych jakośoiaoh i po cenach rzeczywiście niskich.

Tylko 2 złr. kosztuje przerobienie m ateraców  3 po­
duszki, tylko złr. 2 50 przerobienie s tare j kołdry.

Drelichy na materace, wełniane atłasy na kołdry
w największym wyborze na składzie.

O o  w  y r p a w  ś l n L > n y c ł i
najlepszem źródłem do zakupna kołdor i materaców jest

PR A C O W N IA  I  SK ŁA D 2743

Józeta Schustera we Lwowie, Kopernika 5.

3

' Ł U M H 1 5 M
Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y  W Ó D  S IA R C Z A N Y G F

w pob liżu  L w ow a, G ródka l S zczerca  — o tw a r ty  w  d n iu  20 m aja . 
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą  drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoezny. Dna i po-
zspalne wypociny. Długotrwałe obrzęki jpo zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro­
wienia po operacyach chirurgicznych Choroby układu nerwowego. Zołzy. Chorobj 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko
blece (w każdej wannie wody lubiońskiej znajduje się 85.402’52 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia metalicznn. Neurastenia. Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na rzece Wereszczycy. Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny 
w miejscu. W kaplicy zakładowej codziennie msza św. 2777

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od oso­
by. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody mi­
neralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czy­
telnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. 8ala balowa i koncertowa. Fortepian dla użyt­
ku gośui. Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie do opalania.

Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkich wyjaśnień z gotowością udzie 
al za Zarząd Kafol Bratkowski.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. m aja 1898.

P rzy ja zdy  t odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-ewropejskiego.
Pociąg godzina P o c iąg  p rz y o h o d z l do L w ow a:
osobowy 6-45 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

„ 7'30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie.
„ 7'40 z Janowa
„ 7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 7 55 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 8-05 t  Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 9 05 z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Orłowa prze

od 15 czerwca do 15 września), z Mezo Laborcz (Pesztu) 
przez Przemyśl 

„ 10-35 z Ickan (Suczawy).
„ 10 45 z Jarosław ia, Lubaczowa
„ 1-01 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Wiednia, B erlina, W roeławia), Chabówki i Now.
przez Tamow, Rzeszó- lub Przemyśl 

osobowy 1-40 ze Skolego, Stryjs. (z Hrebenowa tylko od 10 lipoa do 31 sierpn a) 
K ałusza, Chyrowa 

pospiesz. 1'50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
„ 2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyozy ec, Husiatyna, Brodów na dwo-

rzec Podzamcze
„ 2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej n-> dworzec główny

osobowy 6-00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na
dworzec Podzamcze 

„ 5-25 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny
5-40 z Ickan, Suoaawy, Berhometu, Seretu, Kozowy. Podwyrokiege 

„ 5 55 ze Sokala, Bełzoa i Lubaczowa

Tarnów
Chyrowa

Noc
osobowy

■
pospiess.

osobowy

pospiesz.

osobowy
n

pospiesz.

»

osobowy

3-04
3-30
5-10

6 1

7-5 

812

8-31 
845

8 53 
9-10

9-39

9-45
9 55

1D-SO
12 15

\ o w « ś ó ! N o w o ś ć !

PERFUMY
!! z b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnatowicza
w e  L w o w i e .

F l a Ł c o n i t t -  1  z łr * .
Sklepy w łasne: we Lwowie ul. Kopernika 3, ul. Halicka 1 1 ; 
w Krakowie Sukiennice 20 ; w Czerniowcaeh Rynek 2 ;  w S ta­

nisławowie ul. Franciszkańska 24.

N o w o ś ć ! N o w o ś ć  ł

z Podwołoczysk n a  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, Berlina , Wrocławia , Warszawy) z Chabów­

ki i Orłów* przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśi; Śam bira przez 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl.’ 

z Janowa od 1. do 31. maja wł. i od 16. do 30. wr/.eśaia wł. ce­
dzi n u ie ; od 1 czerwca do 15 tr/.ś»nia tylko w ś ł ię ta  i niedz.

z Brznchowic tylko od 8. maja do 30 aaerwca i od 10 sierpnia d i 
II. września wł. 

z Brzuchowic tylko od 1 lipoa do 15 sierpnia.' 
z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosnu, Sanoka 

M. Laborcz ( Pesztu i przez Przemyśl, z Orłowa przez Tarnów od 
1 lipoa do 30 września; z Jasła y zez Rzesz iw -

z Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie poważ,
z Krakowa, K.osna, Iwonicza, Mezó-Laborz przez Przem y.' W ie­

liczki, Lubaczowa prsez Jarosław Jasła. Rymanowa, ’ 
z Podw łoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopycz/niec na Podzm 
z Ickan (Gałaezu, Jasa) Suczawy, Kimpolungu H usiatyna, Pod- 

wysokiego, i Kozowy ; 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
> Łzwocznego i beszsu) Chyrowa, Borysławia, 
le Skolego, Kałusza, Borysławia.

P o c i ą g  o d c h o d z i  z e  L w o w a .

pospiesz. 600  do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kuzowy » dwore głów
„ 6 05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Suozawj
„ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Polz.
„ 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, N adbrsezu.

Orłowa przez Tarnów
8 50 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Chyrowa, Stróża przez Tarnów 
9*15 do Skolego, Hrebeuowa »d 10 lipca do 31 sierpnia, Kałusza, Cliyrowa 
9-35 do Janowa
9 35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyńee, Husiatyna, Kozowy, Grzy- 

małowa z dworca głównego
9-53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamcze.
9-5ó do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 

10-55 do Ickan, Sopowa, Berthomethu, Radowiec, Suczawy 
12'50 do Janowa od 1 lipo* do 15. września w niedziele i  święta

1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
2 OH do Podwołoczysk iFijowa, Odesgyi Brodów i dworca Podzamcze
2-15 do B.zuchowic tylko od 8 maja do 11 września w niedziele i święta. 
2-40 do Ickan, Podwyookiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Hórósinezo, Se

retu (Jass, Bukaresztu)
„ 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaezowa prze* Jaro

sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 
osobowy 3’i.0 do S tr/js , Skolsgo tylko od 1. maja do 30 września w ł.; Borysławia. 

Chyrowa 
„ 3-11 do Janowa
„ 3 16 do Zimnej Wody t)lko od < maja do 11 września
„ 3-26 do Brz»°how io tylko od 8 maja do 11 września

4 65 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

pospiesz.
n

osobowy
pospiesz.

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

a l 'l

5'2(J 
6/0 
6 31' 
6-40

6-55
7-00 
7-10 
7-15 
8 4d

10-05

10-40

11-00

Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Krosna przez Przemyśl, Jasła

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa,
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
prze: Rzoszów, Wieliczki 

do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Janowa od 1 cz<r*ca do 15 września tylko w dnie powszednie 
do Ickan, Radowieo, Kimpolung, Sucrawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezo-La- 

borez (Pesztu; Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 15 wrz. 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoeznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września do 30 wrze­

śnia codziennie; od 1 czerwca de 15 września w niedziele i 
święta

do Ickan (Jass, Gałaezu) Husiatyno, Kałueza, Szep .rowieo Nowo- 
sielicy, Suczawy

do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (praeź 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoozysk i Brodów, Kopy czyń )a, Husiatyna z dworca głó­
wnego

11*27 ten sam z dworca Podzamcze 
U W A G A : Czas irodkowo-europejski ró in i sig od czasu lwowskiego o 36 m i­

nut a mianowicie 12 godt. w czasie brednio-eu-.-opejtkim =  12 godzinie 36 
czasu lwowskiego.

J . Friedrich & A. Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Earholineum, Ter, Tektury do
Lwów, ui. Hetmańska 1 .4 , obok cukierni Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

■ w
’A ,'4»vC» i odpowiedzialny rodniki i'i»t JbC.ki. Z d rukarn i i littografii l*i<lera  i Spółki.


